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W ychodzi codziennie.
Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie i  złr. 50 ot. —
m iesięcznie 1 złr. 50 ct«

Z  przesyłka pocztow ą w Państwie A u strja ck lem :
rocznie 2 2  złr. —  półrocznie 11  złr. —  kwartal­
nie 5 złr. 50 ct. —  m iesięcznie 1 złr. 85 et.

Z  przesyłką pocztow ą za granlCfj: do całych Niemiec, 
rocznie 16 talarów 2 0  srgr., kwartalnie 4 tal 
5 erg .—  do F rancji i A nglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do B e lg ji , W łoch  i 
Szw ajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

Nsmer m i y m  t e i n i e  8 cl

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: we lwów!
B ióro adm inistracji „ D ziennika P o lsk ieg o44 przy 
placu H alickim  i A jencja  A . P iątkow skiego 
p lac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei
[Szwajcarja] i Wrocław iu pp. Hassenstein & V o- 
g ler , w  Wiedniu: F . L S b , R . M osse, Zygm unt
Kotkowski, A  a winkę! Nr. 3.

Ogłoszenia przyjm ują się za opłatą 6  ct. od m iejsca 
objętości jednego wiersza drobnym  drukiem 
(nonpareille) oprócz opłaty stem plowej 30 ct. zj 
każdorazowe umieszczenie.

Listy l  pieniędzmi m ają być przesyłane f r a n c o  do 
Administracji „D ziennika P olsk iego14.— L isty rekla 
uiacyjne nie opieczętow ane nie podlegają op łacie

Maaaslryntów Mańiai nie zwraca.

Od Wydawnictwa.
Ze zbliżającym  się now ym  kw artałem  p ro­
sim y  o wczesne odnowienie przedpłaty.

Przedpłata na D z i e n n i k  P o l s k i  wynosi:
.na prowincji z przesyłką pocztową: 

całorocznie . . . .  22 złr. — ct.
półrocznie . . . . || „ — „
kwartalnie . . . . 5 „ 50 „
miesięcznie . . . . I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . .  18 złr. — ct
półrocznie . . . . 9 „ —  „
kwartalnie . . . . 4 „ 50 „
miesięcznie . , , . I „ 50 „
Przedpłatę przyjmuj0 się t y l ł o  od L i  15. Mim miesiąca.

Prosimy o ścisło trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

W  przyszłym tygodniu rozpocznie się w 
fejletonie druk humorystycznego utworu P aw ła  
Sasa, p. t. Pamiętnik znaleziony i powieści Bra­
cia przyrodni, których początek otrzymają bez­
płatnie wszyscy nowi prenumeratorowie.

Lwów 16. grudnia.
Słyniemy z pięknych postanowień, które 

najczęściej rzadko wchodzą w praktykę. Grdy 
teraźniejsza kadencja Bad powiatowych nasta- 
wała —  miano zamiary, użyó ją święcie na eko­
nomiczną organizacją stosunków wiejskich, bo 
już wówczas jasną było rzeczą, iż lichwa narazi 
lud na zupełną ruinę. Jeżeli bowiem są wy- 
pftdki, że za y4 korca jęczmienia, pożyczonego 
w ziarnie na przednówku, chłop w jesieni płaci 
kredytorowi 30 guld., to jużci prosta matematy­
ka przekona każdego, ze długi lichwiarskie wy­
rosną olbrzymio, i żadne banki, pożyczające na 
15 lub 1 8 ° / o  nie będą w stanie ratować wło­
ścianina; przeciwnie popchną go jeszcze do zgu­
by, gdyż raty bankowe spłaca on najczęściej 
kwotami, pożyczanemi u lichwiarza na 500 lub 
800%.

Z uprawni3n*em czekaliśmy na zapowie­
dziane przez Wydział krajowy „wiadomości sta- 
tystvczne“ z powiatów, aby się przekonać, o ile 
zamiar początkowy wszedł w życie. Wiadomo­
ści te wyszły istotnie z pod starannego opraco­
wania dr. Tadeusza Piłata, profesora uniwersy­
tetu lwowskiego na podstawie wykazów zażą­
danych od wydziałów powiatowych. Pomijamy 
smutną okoliczność, że 19 powiatów nie nadesła­
ło żadnych zprawozdań zapewne z tej prostej 
przyczyny, że nie miało co donieść. Z wykazów 
55 powiatów, które uczyniły zadość wezwaniu 
Wydziału krajowego, widać, że cokolwiek się 
stało na tak zwanetn polu ekonomicznem i 
w dziedzinie organizacji taniego kredytu wiej­
skiego, odnosi się raczej do poprzedniej, tj. do 
pierwszej kadencji rad powiatowych.

Druga kadencja znaczona jest pod tym wzglę­
dem po największej części tylko szlachetnemi u- 
siłowaniami najwięcej w 10 powiatach. Eeszta 
powiatów spała. Z powiatu Brzeskiego donosi 
nam kasjer tamtejszy, że zorganizowano tam w 
83 gminach kasy zaliczkowe z łącznym kapita­
łem 14,925 guld. 45 cent. W ciągu trzechlecia 
kapitał ten wzrósł do kwoty 63.569 guld. 58 c.

W pozostałych zaś 29 gminach likwidacja 
majątków ; zakładanie kas zaliczkowych jest w 
toku, i na rok następny ma być dokonaną. Wy­
jaśnienie to otrzymaliśmy w skutek blagi roz­
puszczonej przez pewne organa, że w kraju jest 
obecnie przeszło 2000 kas zaliczkowych gmin­
nych, a w samym Brzeskim powiecie 200. Daty 
powyższe przekonywają nas o tern, że brzeski po­
wiat zajmuje miejsce wyjątkowe pod względem 
wzmiankowanej organizacji, i bardzo mało ma 
rówieśników, osobliwie we wschodniej części 
kraju.

Dopiero teraz tu i ówdzie obywatelstwo za­
czyna myśleć cokolwiek znowu o sobie. Dono­
szą nam dzisiaj z Mościsk, że tam na wezwanie 
kilku odbyło się temi dniami zgromadzenie inte­
resowanych we wspólnej biedzie mieszczan, 
mniejszych i większych właścicieli ziemskich, i 
postanowiono zawiązać stowarzyszenie zaliczko­
we. Wśród obrad 3den mieszczanin Mościcki 
gorzkie czynił wyrzuty szlachcie, jako słarszej 
w narodzie braci, że zaniedbuje inne warstwy 
społeczeństwa. Nie wiemy, czy postanowienie 
wzmiankowane stanie się ciałem, ale wart^by, 
aby energiczniejsi obywatele przyłożyli do tego 
rękę.

Aut momja powiatowa stoi dzis znowu na 
anniwersarzu swoim, i powinna posunąć pracę 
ekonomiczną o krok dalej. Bardzo wielu wzru­
sza ramionami i pyta o fundusze na to potrze­
bne. Nic naturalniejszego. Ożywić lub wskrzesić 
na nowo pożyteczną instytucję spichlerzów gmin­
nych w tej postaci, aby ziarno po żmwach 
zsypywane po oczyszczeniu i przesortowa­
niu spieniężać, a gotówkę ztąd uzyskaną obra­
cać na pierwszy zasiłek kas i towarzystw zali­
czkowych, lecz 'e możności nie tworzyć kas 
gminnych, ale powiatowe. Kasy gminne zda­
niem naszem na teraz nie mają przyszłości, bo 
rzadko gdzie mogą być dobrze admin strowane. 
W niektórych powiatach wójci i plenipotenci 
gmin wyraźnie się opierają zakładaniu kas po­
wiatowych z funduszów szpichWzowyeh, bo na­
turalnie kasa gminna w ich ręku jetf rzeczą 
bardzo ponętną. W skutek tego w powiecie Sta­
romiejskim musiano rewindykowane fundusze 
szpicblerzowe rozrepartować, i stała się wielka 
szkoda, bo blizko 40.000 guld. rozdrobniło się 
na atomy.

Pożądaną byłoby tedy rzeczą, aby sprawę 
tę umyślną ustawą sejmową ujać w system.

W sprawie reformy
ustawy gminnej i powiatowej
wniósł k l u b  p o s t ę p o w y  p o l s k i  do Sejmu krajowe­
go następującą petycję: „W ysoki Sejmie! Sprawozda­
niem z (1. 12. września b. r. przedłożył Wydział kra­
jowy wysokiemu Sejmowi wniosek o reformę ustawy 
gminnej, tudzież ustaw o obszarach dworskich i o re­
prezentacji powiatowej —  sprawozdaniom zaś z d. 7. 
listopada b. r. wniosek o utworzenie okręgów gm 1- 
nyeh.

Z  uwagi, że ustawa gminna z 12. sierpnia 18R6 r. 
w praktycznem swem wykonaniu okazała się wadliwą, 
w skutek czego cały kraj domaga się reformy tej u- 
stawy, z uwagi dalej, że sposób wykonania tej refor­
my będzie zawsze w skutkach swych najdonioślejszym, 
gmina bowiem jest podstawą społecznego i admini­
stracyjnego ustroju kraju —  klub postępowy polski u- 
ważał za swój obowiązek w sprawie tej głos zabrać i

opinję jedynego u nas politycznego stowarzyszenia 
przedłożyć wysokiemu Sejmowi w tem przekonaniu, 
iż reprezentacja kraju przed powzięciem tak donio­
słych uchwał .zechce wszelkie w tym przedmiocie zda­
nia wysłuchać i opinję kraju dokładnie rozpoznać.

Po dokładnem zbadaniu wniosków Wydziału kra­
jowego przyszedł klub postępowy polski do tego prze­
konania , iż wnioski te zamiast organizację gminy na 
silniejszych niż dotąd oprzeć podstawach, znoszą wła­
ściwie samorząd gminy— zamiast gminę zorganizować, 
zachowują dotychczasowy rozstrój, zamiast usunąć wa­
dy zasadnicze dzisiejszego systemu, zachowują tamowe 
w zupełności ezyuiąc tylko drobiazgowe naprawki.

Z  projektów Wydziału krajowego najważniejszym 
jest projekt o utworzeniu okręgów gminnych. W  spra­
wozdaniu poprzedzającem ten projekt, Wydział krajo­
wy z licznych niedostatków ustroju gmin, jedno tylko 
dopatrzył, t. j  uieodpow idni zarząd policji miejscowej, 
którego przyczyną ma być, iż zakres działania nada­
ny gminie zbyt jest wielkim w stosunku do wątłego 
jej Oiganizmu —  i dochodzi ztąd do wniosku, że ten 
zakres działania ścieśnić należy.

Wydział krajowy nie widzi więc w gminie nic 
n.ęcej jak instytucję policyjną i mniema, że zapewni­
wszy lepszy zarząd policyjny, zorganizował gminę, a 
z nią i całe społeczeństwo.

W  pierwszym zatem ustępie sprawozdania swego 
do reformy urządzeń gminnych, wychodzi Wydział 
krajowy z zasady znaczeniu gminy i samorządu wręcz 
przeciwnej. Gmina bowiem , a do tego gmina autono­
miczna jest nie tylko instytucją policyjną, lecz prze­
ciwnie będąc organicznem zespoleniem się pewnej licz­
by obywateli, ma na celu dopełnienie wszystkich tych 
zadań , do których naród cały jest powołanym , o ile 
one w obrębie gminy spełnione być mają, a zatem, 
nie tylko odporne działanie policyjne przeciwko naru­
szającym porządek społeczny, ale i owszem działanie 
dodatnie w kierunku utworzenia i utrzymania obywa­
telskiego ładu tak odnośnie do jednostek jak i całej 
gminy we wszystkich gałęziach społecznyc , ekono­
micznych i politycznych.

Drugą mylną zasadą Wydziału krajowego est to, 
iż mniema, jakoby powodem wszystkiego złego było 
przeciężenie wątłego organizmu gminy obowiązkami 
przez ustawę nań włożouemi.

Obowiązki te bowiem są tak ściśle z autonomi­
czną gminą złączone, że odjąwszy jo  gminie, uszczu­
plamy jej autonomię i odbieramy jej znaczenie, które 
podług swoich przyrodzonych praw w organizmie pań­
stwowym mieć powinna, słowem: znosimy gminy. 
Nie odjęciem przeto takich praw i takich obowiązków, 
należy rozpoczynać reorganizację gminną, lecz przeci­
wnie należy tę gminę tak urządzić, aisby tym pra­
wom i tym obowiązkom podołać była w stanie. Mając 
bowiem przed sobą jakikolwiekbądź wątły oi-ganizm 
żywotny, nikt pewno nie będzie naprawiał złego w ten 
sposób, iż odbierze organizmowi prawa i obowiązki 
mu przynależne, zasądzając go potem na zmarnienie, 
lecz przeciwnie, rozpocznie swoją czynność od tego, 
iż wątły organizm umocnić się postara. Wydział kra­
jowy jednak, jak to z przytoczonego ustępu ze spra­
wozdania jego wynika, postępuje w odwrotnym kie­
runku: pozosta.L? wątłą gminę jej własnemu losowi, 
a troszczy się tylko o to, kto będzie chwytał złodziei, 
łatał dziury w moście, czuwał nad czeladzią itd.

Pojęcie takie o organizacji gminnej jest tak cia- 
snem, że trudao uwierzyć, ażeby projekt podobny wy­
szedł od władzy autonomicznej, samorządu gminnego 
przestrzegającej, lecz przeciwnie, mógłby uchodzić ra­
czej za pomysł w formach administracyjnych sko­
stniałego biurokraty, dla którego alfą i omegą jost 
czuwanie, by maszynerja biurowa należycie funkcjo­
nowała.

Wyszedłszy z zasady, iż wątłemu organizmowi 
gminnemu należy odjąć powyż przytoczone prawa i 
obowiązki, powiada Wydział kraj., ń takowe należy 
przelać na organa tego samego rodzaju, jak gminy, to 
jest na gminy wyższego rzędu, czyli na reprezentacje 
powiatowe, a zatem instytucje, które są o tyle gmi­
nami wyższego rzędu, iż im ustawa nadała znaczenie 
drugiej instancji, że wychodzą w części z wyboru

TAJEMNICZA INTRYGA
przez

E m i l a  G a b o r i u n  
przekład W ł o d z i m i r z a  O ór alciego.

Część trzooia.

(Ciąg dalszy.)
LVI.

Na znak prezydenta woźni zdejmują nakrycie pod 
którem leżą rozmaite przedmioty czyn udowodniające. 
Żywa ciekawość opanowuje obecnych; wielu staje na 
palcach by lepiej widzieć.

Na stole rozłożono ubranie: szare aksamitne spo­
dnie, brązową aksamitną kurtkę, stary słomiany ka­
pelusz i długie buty. Obok nich leży dubeltówka, 
paczki nabojów, puszki ze śrótem i wielka miednica 
z angielskiego fajansu w której na dnie widać coś 
jakby brunatne błoto.

P r e z y d e n t ,  wskazując ubranie oskarżonemu:
— Ozy to są suknie, które miałeś pan na sobie 

ow'ego wieczora?
O s k a r ż o n y .  Tak jest.
P. Szczególny kostjum dla robienia wizyty sza­

nownemu duchownemu i spełnienia religijnej powin­
ności.

O. Proboszcz w Brćchy jest moim przyjacielem. 
Stosunki nasze wyjaśniają pewną niewłaściwość mego 
ubrania...

P. Czy poznajesz pan tę miednicę ? Wyparowa­
no z niej zc wszelką ostrożnością wodę i na dnie osiadł 
muł tylko.

O. Gdy sędzia śledczy przybył do mnie, znalazł 
miednicę tę napełnioną brudną wodą i zwęglonemi 
szczątkami. Zapytany o przyczynę tego nie robiłem 
żadnych trudności w zeznaniu, że powróciwszy poprze­
dniego wieczoru do domu umyłem w niej ręce. Czyż 
nie powinno odrazu przyjść na myśl każdemu, że gdy­
bym był występnym, pierwszem mojem staraniem by­
łoby usunięcie śladów występku? A  tymczasem, prze­

ciwnie, okoliczność ię poczytano za widoczny dowód 
mojej winy, za jeden z najsilniejszych dowodów...

P. W  samej rzeczy, jest to dowód bardzo obcią­
żający.

O. Otóż bardzo mi jest łatwo wytłumaczyć tę 
okoliczność. Wieczorem wychodząc z domu, wziąłem 
z sobą cygara, ale gdym chciał zapalić j Ino z nich, 
spostrzegłem,' że nie mam zapałek. Wtedy ucie­
kłem się do sposobu używanego przez wszystkich 
myśliwych : rozwinąłem jeden z moich nabojów, wy­
dobyłem z niego śrót i zastąpiwszy go papierem, za­
pal em...

P. I czynność ta czerni ręce?
O. Sama czynność — nie. Ale gdym zapalił cy­

garo, czyż miałem rzucić palący się papier? Mógł­
bym spowodować tem pożar...

P. Na błotach?
O. Ależ ja, pauie wypaliłem wieczorem pięć czy 

sześć cygar, co znaczy, że ośm albo dziesięć razy po­
wtórzyłem tę samą czynność w rozmaitych miejscach. 
A każdym razem gorejący papier gasiłem palcami; 
dodawszy jeszcze brud od prochu mogłem mieć w 
końcu ręce czarne jak węglarz.

Oskarż ony wyjaśnia to w sposób najprostszy, cho 
ciaż z pewnym ogniem, co widocznie zwraca uwagę 
wielu słuchaczów.

P r e z y d e n t .  Przejdźmy teraz do strzelby. Czy 
poznajesz pan ją?

O s k a r ż o n y .  Poznaję. Czy wolno mi wziąć ją 
do rąk?

P. Wolno.
O ikarżony chciwie chwyta ża strzelbę , odwodzi 

kurki i wkłada palec w lufę. Potem nagle czerwie­
nieje, nachyla się ku swoim obrońcom i mówi coś 
cicho.

P r e z y d e n t .  Co to jest?
P. M a g l o i r  (wstając). Przedstawia się okoli­

czność, która najjaśniej wykaże niewinność pana Bois- 
coran. Szczególnym trafem zdarzyło się, że służący 
jego, Anton' na dwa dni przed spełnieniem zorodni 
czyścił strzc’ bę. Otóż dziś jedna jej lufa jest czysta. 
A  zatem nie p. Boiscoran dał dwa strzały, które ugo­
dziły hrabiego Claudieuse.

Podczas tych słów oskarżony nawiązał nową chu­
stkę na stempel od strzelby, wsuwa go w lufę, wyj­
muje i pokazuje, że chustka wcale się nie powalała... 
Wśród zgromadzonych powstaje wielkie wzruszenie.

P r e z y d e n t .  Powtórz pan to doświadczenie z 
drugą lufą.

Oskarżony powtarza. Chustka pozostaje białą.
P r e z y d e n t .  A widzisz pan! A jednak utrzymy­

wałeś, że dla zapalenia cygar zużyłeś do dziesięciu na­
bojów!... Ale oskarżenie przewidziało ten zarzut i jest 
w stanie odpowiedzieć na niego... Woźni! wprowadźcie 
świadka Maucroy... Jest to kupiec, mający sklep z 
bronią i przyrządami myśliwskiemi. Zaprzysiężono go.

P r e z y d e n t .  Powtórz pan swoje zeznanie w 
przedmiocie strzelby tu leżącej.

S w i a d e t .  Jest to doskonała broń i wielkiej war­
tości. Strzelby podobne nie wyrabiają się we Francji, 
gdzie wszystkim chodzi tylko o tan.ość...

Przy tyeh słowach cała sala wybucha śmiechem. 
Sami przysięgli zaledwie mogli powstrzymać się.

P r e z y d e n t .  Możesz pan uwolnić nas od tyeh 
uwag i powiedz tylko co wiesz o tej strzelbie ?

Ś w i a d e k .  Powiem, źe dzięki szczególnemu urzą­
dzeniu kapslów na naboje, tudzież specjalnemu ukła­
dowi materji piorunącej, lufy takiej broni prawie nie 
zanieczyszczają się.

O s k a r ż o n y  (żywo). Mylisz się pan Nieraz 
sam czyściłem moją strzelbę i znajdowałem lufy mo­
cno zabrudzone.

Ś w i a d e k .  Boś pan za wiele strzelał. Ja utrzy­
muję, iż można strzelić raz lub dwa razy i na lufach 
nie będzie śladu..

O s k a r ż o n y  Zaprzeczam temu formalnie.
P r e z y d e n t  (do świadka). A  gdyby wystrzelono 

ośm razy, do dzie ;ęciu?
Ś w i a d e k .  O!  w takim razie lufy bardzoby się 

zanieczyściły.
P r e z y d e n t .  Rozpatrz pan swe lufy i powiedz 

nam swoje zdanie.
Ś w i a d e k  (obejrzawszy pilnie). Oświadczam, iż od 

ostatniego czyszczenia nie strzelono z tej strzelby 
dwa razy....

P r e z y d e n t  (do oskarżonego). No?... Jakież to

gmin i mają przestrzegać interesu ludności na pewnym 
obszarze kraju zamieszkałej, których jednakowoż już 
z tej samej przyczyny z gminami porównać nie mo­
żna, iż są instytucjami tylko administracyjnej i repre­
zentacyjnej natury, a nie tworem organicznym, iż są 
utworzone dla zadosyćuczymenia chwilowym potrze­
bom administrac", tak, że każdej chwili bez żadnej 
dla ustroju społecznego szkody usuwać je i inną in­
stytucją zastąpićby można, podczas gdy gmina jest 
instytucją społeczną i cząstką organiczną państwa, a 
względnie narodu i że z usunięciem gminy, usunęli­
byśmy główną podstawę życia społecznego.

Z  tyeh więc przyczyn przelewać jakiekolwiek 
prawa lub obowiązki gminy na reprezentację powia­
tową byłoby stawać w sprzeczności z naturą społe­
cznego ustroju, z samem pojęciem gminy. Zresztą gdy- 
hy Wydział krajowy na tem przelaniu poprzestał i 
oddał władzę gminom przysługującą konstytucyjnym 
czyli reprezentacyjnym radom powiatowym, to mogli­
byśmy przynajmniej powiedzieć , że autonomja gmin 
została uszczuploną, jednakowoż została przeniesioną 
tymczasowo i zastępniczo na instytucje zasadom kon­
stytucyjnym odpowiadające.

Wydział krajowy jednak nie czyni tego w cale, 
lecz oświadczywszy, że przelewa władzę gminną na 
rady powiatowe, wyposaża nią w praktycznem prze­
prowadzeniu swojego projektu naczelników oki ęgowych 
przez rząd mianowanych, a zatem jednostki nie w y­
borem obywateli, lecz nakazem z góry do zarządu po­
wołane.

Sprawozdanie Wydziału krajowego stara się wpra­
wdzie uspokoić społeczeństwo tem, iż utrzymuje, że 
naczelnicy okręgu pełnić mają swą władzę z auien a 
rady powiatowej.

Twierdzenie to jednakowoż nie odpowiada istocie 
wniosku, skoro bowiem według §. 5. dotyczącego pro­
jektu naczelu.ka okręgowego mianuje namiestnik, to 
pełni on swą władzę z ramienia rządu i jest wyni­
kiem jego woli, a wcale nie zmienia tego okoliczność, 
iż ten naczelnik ma być na wniosek . za zgodą rady 
powiatowej mianowany, albow iem zawsze pozostanie 
o» organem mianowanym z góry a więc postanowio­
nym w sposób samorządowi wprost przeciwny.

W  takim stanie rzeczj wszelkie twierdzenia spra­
wozdania Wydziału krajowego, że przez instytucje na­
czelników okręgów, autonomja w n.‘ czem uszczuploną 
nie zostanie, są płonnemi, albowiem, tak postanowie­
nie, że naczelnik okręgu gminnego, odpowiedzialnym 
jest za czynności własnego zakresu działania radzie 
powiatowej, jak najmniej postanowienie , że sprawuje 
swój urząd pod jej nadzorem i jako jej org in , pozo­
staną martwą literą wobec faktu, iż namiestnik go za­
mianował, że zatem rząd władzą wykonawczą go u- 
posażył.

Z odpowiedzialnością albowiem powyższą i wyż- 
wymieiiionym nadzorem, będzie się miało tak samo, 
jak z odpowiedzialnością przed ciałami konstytucyj- 
neini wszelkich innych organóvv rządowych, o mtórych 
z tytułu tej odpowiedzialności nikt przecież na se jo 
twierdzić nie będzie, że są organami tych ciał kon­
stytucyjnych, którym są odpowiedzialncmi, jak na- 
przykład nikt utrzymy wać nie może , że minister jest 
organem parlamentu, ponieważ parlament sądzi i czyn­
ności jego nadzoruje.

Co w’ęcej: odpowiedzialność ministrów wobec ciał 
reprezentacyjnych i sposób jej wykonania, są w pań­
stwach konstytucyjnych ściśle ustawami określone, 
podczas , gdy w projekcie Wydziału krajowego odpo­
wiedzialność naczelnika okręgu woboc rady powiato­
wej jest tylko zasadniczo wypowied: iauą, ale prakty­
cznego sposobu wykonania takowej bynajmni 8j nie 
podano.

Tyle co do teorji przez Wydział krajowy w spra­
wozdaniu postawionej.

polityczna
„ D z i e n n i k a ,  P o l s k i e g o . * *

P ary i  11. grudnia.
(W . M.) Marszałek Bazaine jednomyślnością sądu 

wojennego w Trianon skazany został na śmierć, z de-
były te strzały w "c.zbie ośmiu do dziewięciu, które 
panu powalały ręce?

Oskarżony, który od samego początku iltazy wał 
niepospolitą zimną krew, blednie i nic nie odpowiada.

P. M a g l o i r .  Kwestja jest zbyt ważną, by można 
było polegać na jednym świadku.

A d w o k a t  j e n e r a l n y .  Szukamy tylko prawdy. 
Doświadczenie zrobić łatwo....

Ś w i a d e k .  Bardzo łatwo.
P r e z y d e n t .  Zrób je pan.
Świadek wkłada nabój w jedną lufę i strzała przez 

okno. Stuk przeraża wiele dam.
Świadek powraca i pokazuje, że lufa bynajmniej 

się nie zabrukała.
P r e z y  de nt  (do oskarżonego) Jak pan widzisz 

okoliczność, na którą powoływałeś się, przekonywa 
owszem, żeś dał wyjaśnienia kłamliwe....

Na j-ozkaz prezydenta świadek wynosi się i ba­
danie oskarżonego idzie dalej.

P. Jakie pan miałeś stosunki z hrabią Clau­
dieuse?

O. Nie miałem żadnych.
P. Za pozwolen.jm. Wiadomo całej okolicy, żeś 

pan go nienawidził.
O. To jost fałsz. Przysięgam na honor, że poczy­

tywałem go za jednego z naj ipRzych. najzacniejszych 
ludz:i.

P Jednak miałeś pan z nim proces....
O. Proces ten odziedziczyłem po moim wuju 

wraz z jego m°jątkiem. Prowadziłem go, lecz bez ża­
dnego roznamiętnionia. Pragnąłem układu....

P. A  gdy p. Claudieuse nie przystał na to, pan 
śmiertelnie zawziąłeś się na niego.

O. Nie.
P. Tak że nawet raz mierzyłeś do niego ze strzel­

by; tak, że nawet raz powiedziałeś: „Dopóty nie po­
zostawi mię on w spokoju, dopóki me palnę do niego- 
ze strzelby !..." Nie zaprzeczaj pan temu. Zaraz prze­
słucham świadków. (C. d. n )
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£ratIaV>ią wojskową, z wykluczeniem z legii honorowej 
i z. odjęciem medalu wojskowego. Ten straszny wy­
rok przyjęty został w Paryżu jako smutna konieczność, 
jako dowód, że ręka sprawiedliwości zarówno dosięga 
winnych, czy oni są na najniższym czy na nr,wyi - 
szym szczeblu społeczeństwa. Naród przyjn je ten akt 
męskiej odwagi, jako nową pokutę za przeszłość, a 
zarazem jako dzielny znak odrodzenia moralnego. Eu­
ropa z zadziwieniem i z uwielbieniem dowie się, że 
naród francuski, który znalazł sędziów tak wysoko 
ceniących honor i patrjotyzm, nie stracił swojego miej­
sca w cywilizacji i w familji. ludów.

Powiadają, że pan Lachaud, obrońca marsz łka 
Bazaina, pokazał się słabym i niedostatecznym lie 
się zdaje, że największy geniusz adwokacki więcej by 
nie dokonał. Kiedy bowiem po uznaniu winy przez 
komisję śledczą, pod przewodnictwem marszałka Ba- 
r iguay d’Hi’L»rs, po stanowczym raporcie jenerała 
Riy.ero Wnioskującym najwyższą ka-ę na obwinionego, 
po debatach sądowych prowadzonych przez dwa mie­
siące z wzorowi, sumiennością i z wszelkiemi wzglę­
dami na iakie zasługiwała wys ika godność marszał­
ka, oskarżyciel publiczny nie tylko eneigicznie utrzy­
mał wszystkie punkta skargi, ale je  z całą siłą obra­
żonego honoru wojskowego : skrzywdzonej ojczyzny, 
poparł nieznitemi dowodami i niewzruszoną loiką żoł­
nierskiego rozumu, przekonanie sędziów musiało być 
już ustalone, obrona chociażby najwymowniejsza, naj­
zręczniejsza, nie mogła już wpłynąć na ostateczne roz­
wiązanie dramatu.

Być może, że przed zwyczajnym sądem przysię­
głych, pan Lachaud byłby szczęśliwszym, możeby nie­
co zmniejszył ciężar odpowiedzialności. Marszałek Ba • 
zaine, nie zdradził bowiem kraju w zwyczajnem zna­
czeniu tego wyrażu, nie był ani przekupionym przez 
nieprzyjaciela, ani popełnił żadnej z tych nikczem­
nych zbrodni, które ich sprawców piętnem najwyższej 
hańby znaczą na wieczne czasy. Marszałek Bazaine 
oprócz niezaprzeczonego niedołęstwa, za które żaden 
sąd karać nie może, bo tylko historja o nit>m wyro­
kuje, nie dopełnił obowiązków jakie mu honor woj­
skowy i prawa wojenne przepisywały, i dla tego sąd 
woj snny, sąd parów, musiał wyrzec straszne słowo : 
wii den, nie pytając cię ani o łagodzące okoliczności, 
am o inne względy, ’ ak o interes odpowiedzialności 
wojskowej.

Pan Lachaud miał więc niemożliwe zadanie. Nie 
wiem czy kto lepiej jak on wywiązać by się z niego 
potrafił. Kto na czterech z rzędu posiedzeniach, po 
pięć godzin na każdem, potrafił zachować całą potę­
gę wymowy i ani na chwilę nie osłabł w argumenta­
cji. ten dowiódł olbrzymiego wysilenia w sprawie nie­
możliwej, niewdzięcznej. Przekonać bowiem sędziów, 
że kapitulacja Metzu była dobrodziejstwem dla Fran­
cji, dlatego, że ocaliła żołnierzy, którzy po powrocie 
z niewoli przyczynili się do zwalczenia komuny pa­
ryskiej i do wydarcia kraju z objęć anarchji, była 
tak dziwnym paradoksem, jak gdyby kto chciał u- 
sprawiedliwić zabójcę, dla tego, że "spadkobierca o- 
fiary użył na dobre uczynk. pozostałej po niej for­
tuny

Pan Lachaud widział w calem postępowaniu na­
czelnika ariuji nadreńskiej tylko jedno wielkie fatum, 
ciążące od początku do końca na Francji —  tylko 
przewagę i rozum nieprzyjaciela, przeciwko któremu 
nie było nic do zrobienia. Nietylko marszałek Bazaine, 
ale cała armja, wszyscy jego podwładni dopełniali ści­
śle obowiązku, i nie na potępienie, ale na wdzięczność 
zasługują. Na to oskarżenie odpow .ada: tak jest, ar­
mja dopełniła sw sgc obowiązku, była waleczną i po­
święconą, umiała walczyć na placu boju i znieść bez 
szemrania wszystkie okropności głodu i niedostatku. 
Ale naczelnik nie spełnił tego , co mu prawo nakazy­
wało.

Nie ma przykładu w historji wojen, ażeby 150.000 
wojska, niezdobyta forteea, 1.500 dział i niezliczona 
ilość materjałów wojennych, miały się dostać w ręce 
nieprzyjaciela, bez jednego przynajmniej z ty jh heroi­
cznych czynów rozpaczy, które w najtrudniejszych 
położeniach zostające armje zbawiały, a które prawa 
wojskowe, jako bezwarunkową powinność honoru na­
kazują. A więc cięży straszna odpowiedzialność na na­
czelniku , a na wielu podwładnych jemu jenerałów i 
niższych oficerów wina pobłażania i niezrozumienia 
swego stanowiska.

Pin Lachaud usiłował zmniejszyć przynajmniej od­
powiedzialność marszałka, wystawiając go jako prze­
jętego myślą nienaiażania armji na bezużyteczne a 
wielkie straty w nierównych i morderczych bitwach. 
Znpełnie przeciwny skutek osiągnął — przed wojsko­
wymi taki argument nie ma znaczenia. Oni wiedzą, 
że bezczynność wojska oblężonego, żyjącego w niedo­
statkach i w niewygodach, pod gołem niebem, wśród 
trudnej pory roku, więcej strat przynosi, jak wielkie 
bitwy. A  zresztą czyż naczelnemu wodzowi wolno jest 
unosić się względami ludzkości wtenczas, kiedy los 
arm i i kraju ‘ est zagrożony?

Ale co najwięcej uderzyło sąd i słuchaczy, to na­
iwność pana Lachaud, kiedy wystąpił z świadectwami 
króla pruskiego i księcia Karola, w których się mie­
szczą pochwały dla marszałks Bazaina, jako dla do­
brego wodza armji nadreńskiej. Pan Lachaud nie za­
uważył, jak rażącą było anomalją powoływać się przed 
sądem ‘ ranenskim na zdanie nieprzyjaciół Francji — 
zapomniał także, że Prusacy mają wielki interes wmó­
wienia w świat, że Bazaine był znakomitym jenera­
łem, ażeby tym sposobem podnieść chwałę zwycięstwa 
swego.

Byłoby wiele jeszcze do powiedzenia o obronie 
p. Lachaud, ale to juz jest zbyteeznem wobec wypad­
ku zapadłego. W tej’  chwili wszelkie konsyderacje 
znikają przed tym wielkim wypadkiem naszych tru­
dnych czas w. Zachodzi teraz pytanie, czy wyrok zo- 
Btanie wykonany z taką nieugiętą surowością, z jaką 
był wydany? Zdaje się, że nie. Podobno że sam sąd 
wojenny podał prośbę do prezydenta Rzeczypospolitej
0 łaskę dla marszałka Bazaina. Cokolwiek iednak na­
stąpi, czy .człowiek, mąż i ojciec pozostanie przy ży­
ciu, czy me, marszałek Bazaine moralnie żyć już 
przestał.

Z  innych nowin francuskich nie wiele mam do 
doniesienia. Najciekawszym jest spór pomiędzy mo­
narchistami prawicy i prawego centrum, czyli pomię­
dzy legitymistaini a orleauistami. xri r^s przez dzien­
nik Union posądzaJą drugich  ̂o zdradę i nieszczerość
1 podejście w ostatnich zabiegach monarchicznych, 
drudzy przez p. Savary, sekretarza kołu prawego cen­
trum, bronią się jak mogą, ale nie bardzo skuteczni*, 
bo Union wyraźnie oświadcza, że jej przyjaciele prze­
chodzą od tei chwili do opozycji.

Spór ten jednak jest czysto domowej natury, nie 
zmniejsza bynajmniej niezwyciężonego i wspólnego 
wstrętu tych panów do republiki. Komisja konstytu­
cyjna, w której mają większość, chciałaby dalej prze­
prowadzać swoje widoki. Już na samym wstępu roz­
praw konstytucyjnych wnosi trudności co do nazwy 
władzy wykonawczej. Chciałaby raz skończyć z wy­
razem „Republika", nazywając marszałka Mac-Mahona 
prezydentem władzy wykonawczej rządu francuskiego. 
Zaiste piękna i zrozumiała nazwa. Aie czegóż nie 
wymyśli płodny mózg ludzi, mających zawsze na my­

śli monarchiczną furtkę? Mniejszość komisji, chociaż 
słaba liczbą, ma za soba siłę rozumu i rozsądku. Czu­
wać nie przestanie nad rzeczywistym interesem kraju. 
Skoro tylko monarchiści na serjo podniosą myśl usu­
nięcia republiki, natychmiast wniosą kwestję przed 
Izbę i zapytają się, co znaczy prezydentura siedmi >- 
letnia. Czy to obłuda tylko, czy rzeczywistość.

Smutna to rzecz ta ciągła niepewność. Z jedne 
strony monarchiśc pomimo niepodobieństwa przywró­
cenia monarchji, pomimo nowych rowów nienawiści 
wykopanych pomiędzy starszą a młodszą linją Burbo- 
nów, zawśZe stoją przy swoich złudzeniach; z drugiej 
strony misterne podróże hr. Chambord po Framji ka­
żą się domyślać, że pod spodem knuje się znowu ja­
kaś intryga, jakiś nowy plan królewsaich pretensy.. 
Tymczasem umysły uspokojone na ehw:lę znowu się 
trwożą, stagnacja w ruchu handlowym i przemysłowym, 
którą zażegnać myślano przedłużeniem prezydentury, 
jeszcze do większych rozmiarów dochodź Bieda po­
wszechna w klasach roboczych, surowa zima i nad- 
zwyczajaa drożyzna sprowadzona coraz to nowszer 
podatkami, oto jest stan obecny we Francji. Po spła­
ceniu miłjardów wojennych nie mamy gwaltownei kry­
zys finansowej, bo nie ma bankructw giełdowych i 
bankowych, ale za to kryzys społeczna, rozłożona na 
niższe masy narodu, ogromnie czuć się daje. Jedyną 
nadzieją wyjścia z tego smutnego stanu byłaby nfność 
kapitału w trwały byt rzeczypospolite, —  ale te; u- 
fności polityka teraźniejsza rządu i większości Zgro­
madzenia narodowego, wzbudzić nie może.

Ziemie PolsMe,
Kurjer Poznański donosi, że ks. Hertmanowski 

Cerekwicy uwięziony został d. 11. b. m. w Pleszewie 
za odmówienie przysięgi w sprawie przeciw areytisk. 
Ledóchowskiemu.

D. 12. b. m. zjechała do Gniezna komisja dla 
nowej rewizji seminarjum praktycznego duchownego. 
Spisano protokół z_biskupcm, ks. Cybichowskim, re­
gensem seminaijum. Zdaje się, że rząd zamyśla za­
mknąć ten zakład, którego nawet ustawy majowe nie 
dotykają, albowiem zakład ten zajmuje się praktycznem 
przygotowaniem księży.

Delegaci powiatowi w W . ks. Poznańskiein zbio­
rą się wredług Orędownika w Poznaniu 20. b. m. ce­
lem ułożenia listy kandydatów do rajebstagu. — Za­
kład demerytów w Osiecznie stoi chwilowo całkiem 
pusty; nie ma w nim według Ostd. Ztg nikogo na 
pokucie.

Poseł do sejmu pruskiego, Łubieński, ma wmieść 
interpelację: czy rządowi wiadomo, iż gdy wykład 
nauki religji w niektórych szkołach W . księztwa Po­
znańskiego ustał, prowincjonalna Rada szkolna zabro­
niła rozporządzeniem z d. 17. września dzieciom ka­
tolickim uczyć się religji poza szkołą pod zagrożę"em 
wydalenia ze szkoły, i co rząd zamyśla uczynić, aby 
temu smutnemu stanowi położyć koniec?

Sprawy zagraniczne.
Oto osnowa wyroku na marszałka Bazaina, ogło­

szonego di .a 10. grudnia o godz. 8 ’ /s :
,VW imieniu ludu francuskiego 
d' iś dnia 10. grudnia 1873, pierwszy sąd wojen­

ny pierwszej dywiz wojskowej naradzał się przy 
zamkniętych drzwiach, a prezes Bądu postawił mii na­
stępujące pj tania:

Pierwsze pytan: »: Czy ma.szałek Bazaine winnym 
jest podpisania dnia 28. paźd iernika 1870, kapitulacji, 
stojąc na czele armji w otwartem polu?

)rugie pytanie: Czy ta kapitulacja miała w swym 
rezultac.e złożenie broni przez tęż armję?

Trzecie pytań u: Czy marszałek Bazaine winnym 
jest nie zrobienia przed podpisaniem rzeczonej kapitu­
lacji tego wszystkiego, co mu nakazywały i oowiązek 
i honor?

Czwarte pytanie: Czy marszałek winnym jest ka­
pitulowania w tym samym dniu przed nieprzyjacielem 
i oddania mu twierdzy Metz, której dzierżył naczelne 
dowództwo, nie wyczerpawszy wszystkich środków o- 
brony. jakiemi rozrządzał i n.e zrobiwszy wszystkie­
go, co mu nakazywały obowiązek i honor?

Po zebraniu głosów oddzielnie, zaczynając od naj­
niższego stopnia, prezes zdanie swoje wyraził na o- 
statku. Sąd orzeka:

Co do pierwszego pytania, jednogłośnie : tak 
Co do d rugiego pytania, jednogłośnie: tak.
Co do trzeciego pytania, jednogłośnie: tak.
C< do czwartego pytania, jednogłośnie: tak.
Na mocy tego zważywszy wnioski postawione 

przez specjalnego komisarza rządu w jego oskarżeniu, 
prezes odczytał brzmienie ustawy i zebrał ponownie 
głosy w formie nadmienionej powyżej dla zastósowa- 
nia kary.

Vv  skutku tego sąd skazuje jednogłośnie Franci- 
i zka Achillesa Bazaine, marszałka Francji, na karę 
i mierci i degradację wejskową, zgodnie z artykułami 
2011 i 210 kodeksu sądowo-wojennego.

rócz t “go sąd skazuje go na koszta wobec skar­
bu państwa w moc artykułu 239 kodeksu sądowo-wo- 
jennego, który brzmi: Sąd, który orzeka na obwinio­
nego karę, skazuje go na koszta wobec skarbu pań­
stwa. Sąd orzeka nakoniec zgodnie z ustawą wykre­
ślenie marszałka Bazaine zc spisów orderu narodowe- 
go legji honorowej i medalu wojskowego i pozbawia 
go prawa noszenia tychże oznak;

poleca komisarzowi rządowemu, aby kazał odczy­
tać bezzwłocznie w swojej obecności niniejszy wyrok 
skazanemu wobec straży pod bronią uw ,don 1 go, 
iż ustawa pozostawia mu 24 godzin czasu do zgłosze­
nia się o rewizję.“

Bismarkowska Nordd. allg. Ztg. pośw ca proce­
sowi Bazaina artykuł wstępny. W  nim nie może zna- 
leść dość słów oburzenia nntylko na wyrok, ale na 
całe prowadzenie procesu tak pod względem prawa 
jak Formy, i nazywa proces widowiskiem, które tea­
tralnie było przedstawione; zarazem dowodzi, że Ba­
zaine me jest winny, bo po bitwach sierpniowych tyl­
ko geniusz wojskowy mógł się był wydobyć z pier­
ścienia, jaki okrążał armię francuską. Pod względem 
formy zarzuca organ rządu pruskiego sądowi, ze nie 
wszyscy sędziowie posiadali stopień uprawniający ich 
do sądzenia naczelnego wodza i marszałka, a milita- 
rn.e nie wszyscy byli kompetentni, mianowicie ks. 
Aumale, który od lat 25 nie widział Francji i nie 
miał nic wspólnego z armią francuską. Błędem było 
jurydycznym pozwalać różnym jenerałom i oficerom 
cuwać zdanie o. bitwach po ich stoczeniu i o stanie 
Metzu i popisywać się z mądrością, któri wprzódy 
nie składali dowodów.

Wiadomo, że Bazaine zostanie wysłany na wyspę 
Małgorzatę, leżącą na morzu Sródziemnem. O ile się 
zdaje, władze wojskowe nie będą go tam strzegły jak 
pospolitego więźnia, a że rodzina jego prawdopodo­
bnie przeniesie się także na wyspę, przeto każdego 
dnia będzie się z nią mógł widywać. Bazaine został 
skazany na lat 20; trudno przypuścić aby tyle lat 
przeżył jeszcze, zwłaszcza, że ma juz przeszło 60: —  
zresztą lada zmiana polityczna, może mu przynieść

ułaskawienie. Z powrotem np. Thiersa do władzy, Ba­
zaine odzyskałby natychmiast wolność, gdyż stary 
prezydent był mu zawsze przychylny, co wszyscy wi­
dzieli za jego rządów.

K r o n i k a .
(d. 16. grudnia.)

W y a z i a l  T o i r a r z .  b r a t n i e j  p o m « c y  s l n =  
c l i a c ź ó w  a k a d .  t e c l m .  wybrany na r. 1873 /4  prze- 
dewszv3tkiem zw rócił swoją uwagę na majątek Towarzy­
stwa, zawarty w rewersach. Fundusz ten wynosi przeszło 

; 6000  guld., który obecnie, gdyby był w rękach Tow arzy­
stwa w gotówce, jako kapitał obrotowy, postawiłby wydział 
w możności ulżenia w niejednym  prawdziwym niedostatku 
swoim członkom. Lecz rzecz ma się inaczej. Znaczny ten 
kap ita ł, zawarty w rew ersach , leży bez u żytk u , bo znaj­
duje się w rękach byłych  słuchaczów akademji technicznej, 
którzy pom im o, że termin zwrotu pożyczki przed laty już 
u p łyn ą ł, o zwrocie wcale nie myślą. D o was w ięc pano­
wie, odzywa się dzisiaj w ydział i przypomina w am , że na­
leży pamiętać o dobrodziejstw u jakie wam nieraz Towa­
rzystwo w chwili niedostatku pożyczką wyświadczyło. P o­
mnijcie panowie na to, że jak wówczas wy byliście potrze­
bującymi , tak obecnie większy może jeszcze zastęp szuka 
i oczekuje pomocy; że jak wówczas wam podano dłoń bra­
tnią , tak i dzisiaj należy wszystkim ty m , którzy potrze­
bują wsparcia, nie odm ówić takowego. Gdyby tylko trze­
cia część tych pieniędzy, które wam pożyczono , co roku 
była zw róconą, Towarzystwo samo o swych własnych si­
łach mogłoby się ostać i spełniałoby w zupełności swe 
szlachetne zadanie.

bacząc w ięc na to w szystk o, wydział Towarzystwa 
bratniej pom ocy słuchaczów akademji technicznej wzywa 
niniejszem wszystkich , którzy od założenia Towarzystwa 
aż po r. 1871/2 akademję techniczną ukończyli, a zostali 
dłużnikami Towarzystwa aż po dziśdzień , aby najdalej do 
15. stycznia 1874  z długów swych się niścili, lub do w y- 

| działu się zgłosili, w przeciwuym  Dowiem razie będzie w y- 
s dział zmuszonym postąpić sobie według prawa określonego 

statutem.
S z c * l l t e l c .  7, powodu licznych  K o n f i s k a t ,  jakie się 

ostatniemi czasy na Szczutka zw aliły , uprasza nas redak­
cja tegoż pisma o  uspokojenie prenum eratorów, mieszka- 

! jącycn na piow iucji, że po każdej konfiskacie rozesłanym 
j zostaje d r u g i  n a k ł a d  z opuszczeniem inkryminowanego 
I artykułu. Straty przeto nie ponoszą szan, prenumeratoro- 
j wie żadnej.

B y r e k c  j a  p o c z t  we Lw ow ie ustanowiła od l5 .  
D m . począwszy godziny urzędowe dla tutejszej kasy dyre- 

j kcji poczt z rana od godz. 9. do 12. i od 3. do 6. wie- 
! czorem , w którym to czasie nietylko wszelka wypłata i 

pobór ale także przyjmowanie i wypłacanie przekazów pie- 
i niężnyeh nad 100 zł. uskuteczniać się będą.

I M a  w d o w y  I > o l » r u < ! l # i c j  otrzymaliśmy 15 zł. 
j i zebranych składkowym sposobem pom iędzy oficjalistami pry­

watnymi koło Kopyczyniec i Niżborga. Przy tej sposobno- 
j ści donosimy, że kobieta ta wyprowadziła się już z Oleska, 

by znaleść zajęcie. Właśnie temi dniami była u nas i pro­
siła o pośrednictwo , aby jaka litościwa dusza przyjęła na 
utrzymanie jej 8-letniego syna , gdyż nie może go wziąć 
ze sobą.

l ) o . . i c s i e n i a  p o l i c y j n e .  Dnia 14. bm. areszto­
wano w hotelu ,,pod czarnym orłem “ obcokrajowca R o­
mualda F. z p ow od u , że od mieszkającej w tym samym 
hotelu pewnej damy, pod pozorem ożenienia się z nią, w y­
łudził pieniądze i kosztowności. Romuald F. przebywał we 
Lw owie bez paszportu i miał pozostawić po sobie n ieko­
rzystne wspomnienia już przedtem w K rakowie. —  Dnia 
14. bm. przed południem ukradziono z pomieszkania Fran­
ciszki Nanzel przy ulicy Łyczakowskiej zegarek kieszonko­
w y wartości 2 0  guld. W  ciągu tego samego dnia wyśle­
dziła i uwięziła policja złodzieja w osobie 16-letniego izra- 
elitj Kopia F . ; chłopiec ten trudni się roznoszeniem dro­
bnych towarów na sprzedaż po domach. —  W ilhelm  Grii- 
ner, kamieniarz, znany ze swej atletycznej siły, z powodu 
sprzeczki począł d. 14. bm. po południu na ulicy Ł ycza­
kowskiej targać za w iosy i okładać razami swoją żonę A - 
gnieszkę, którą dopiero za wdaniem się żołnierza policy j­
nego z rąk wypuścił. Odprowadzono go wśród zbiegowiska 
do policji. —  Dnia 14. bm. aresztowano wyrobnika Kazi­
mierza Dzidzińskiego za kradzież 5  korcy kartofli z zam­
kniętej piwnicy u beanarza Józefa Flaszewskicgo przy u li- j 
cy  Ź ródlanej; szewca Dmytra F. za obrazę straży policyj­
nej ; Kazimierza R. za nieprzyzwoite zachowauie się pod­
czas przedstawienia teatralnego. (G .L .)

M s .  A n i .  W i c r o r t s l c i  9 katecheta przy szkole 
wydziałowej a zarazem profe or katechetyki i metodyki w 
zakładzie teologicznym w Tarnowie uwolniony został w sku­
tek słabości od powyższych obowiązków, a w miejsce jego 
przeznaczono tymczasowo ks. Wład. Koczonia, pref. semin. 
tarnowskiego.

T a r u ó i j  13. grudnia. (Kor. Dz. Pol.) Cholera 
znowu się u nas pojaw iła — • lecz wobec wyboru nowego 
burmistrza objawy jej nie zwracają uwagi— dotąd 6 osób 
umarło.

K u r i ł y i i o w c c  14. grudnia. Z wyciągu z protoko­
łów  posiedzeń W ydziału krajowego za czas od 1. do 28. 
lutego br. dowiedziałem się, „że w sprawie fundacyjnej Teo- 
dora-Stanisława Paprockiego, uchwalono oświadczyć namie­
stnictwu , iż W ydział krajowy wprowadza tę fnndację w 
żyoin i rozpisuje w tym oelu konkurs na jedno stypendjum
0 150 guld. i oraz jirzyjmujo zarząd i rozdawnictwo tej 
fundacji, nchwala wkońcu zażądać od namiestnictwa kapi­
tałów, u ck. władz rządowych złożonycn. Równocześn a u- 
chwałono zawezwać dr. Klemensa Żyw ickiego do wykona- 
uia warunków ugody z d. 11. sierpnia 1869 na się przy- 
ję tych .“

Wiadomo mi, iż śp. Paprocki zostawił wieś Bogdanów- 
kę w powiecie złoczowskim , lic zą cą '5 0 0  morgów obszaru, 
którą testamentem z 21. kwietnia 1866 zapisał na fundusz 
stypendyjny po 150 guld. na jedno stypendjum z dochodów 
tejże w ioski, z tym jednakże dodatkiem , iż ustanowił ad­
ministratorów, ażeby jego prywatno długi z dochodów  spła­
cali i matkę testatora do jak najdłuższych lat jej życia u- 
trzym yw ali, a dopiero po zgonie tejże, oczyszczona z dłu­
gów Bogdanówka miała się stać własnością funduszu sty- 
pendyjnego, z której dochodu miała pobierać ucząca się 
młodzież , ile stypendjów po 150 guld. na jednego w ypa­
dnie. Jakimś sztucznym sposobem nabył dr Klemens Żyw i- 
cki prawa fundnszn 11. sierpnia 1869 i stał się w łaścicie­
lem Bogaanówki; od kogo, za jaką cenę i jakim sposobem? 
tego W ydział krajowy nie raozył przez dzienniki podać do 
pUDlicznej wiadomości; a że wyrażam uię: „sposobem sztu­
cznym ", to na tej podstawie, iż według w oli testatora, B o­
gdanówka nie powinna była być sprzedaną , tern bardziej, 
że matka testatora w r. 1869 żyła jeszcze, a nawet po dziś 
dzień cieszy się dobrem zdrowiem i do sprzedaży w tym 
ozasie nikt prawa miećby nie powinien.

W  razie n aw et, gdyby W ydział krajow y po śmierci 
matki testatora przyjął na siebie zarząd i rozdawnictwo 
stypendjów z dochodów Bogdanówki, to jeszcze powinienby 
był uszanować wolę testatora, i wieś Bogdanówkę jako h i­
potekę najpewniejszą nie sprzedawać, tylko wydzierżawić,
1 z czystych dochodów stypendjt po 150 guld. utwarzać, 
a w najgorszym razie po śmierci matki testatora , gdyby 
dobro funduszu tego wymagało , przez publiczną licytację 
Bogdanówkę spieniężyć, a nie jak to W ydział krajow y u- 
czynił , jakąś ugodę rządową dr. Żywickiemu potwierdził, 
narażając fundusz na ogromną stratę i łamiąc tern wolę 
testatora.

Ponieważ o tej sprawie różnie głoszą, przeto wzrwam 
p. Klemensa Żyw ickiego w  Tarnopoln , ażeby raczył naj­
dokładniej wyjaśnić publicznie, jakim  sposobem, od kogo i 
za jaką cenę nabył wieś Bogdanówkę wraz z całym  inw en­
tarzem, sprzętami gospodarczemi, tudzież 1 ,700 kóp zboża 
i 600  korcy kartofli? że aż za to wszystko W ydział Kra- 
jo w j utw orzył jedno stypendjum na 150 g u ld .!

Wład. Malinowski.
B o l e  c l i  ó w  14. grudnia. (Koresp. Dzień. Polsk.) 

Dnia 6. bm. o godz. 9. wieczorem wybuchł w realności 
p. Ant. Kocem by pożar, który groził zupełnem zniszczeniem 
nietylko wszystkich budynków wzmiankowanej realności, 
ale i sąsiednich. Ogień bow iem  podłożony w stercie siana, 
którą natychmiast całą ogarnął, byłby się z pewnością prze­
niósł do drugiej, obok stojącej, a ztąd do zabudowań, gdy­
by nie adjunkt salinarny, p. Lubin Rogawski, skory zawsze 
do poświęceń , który już przed 2 laty kilkakrotnie nasze 
miasto od zniszczenia zachował; i teraz zaraz na pierwszy 
sygnał przybył z siekierą i przestraszonych nieczynnych 
słowem i czynem do ratowania zachęcił. Za co mn też, 
równie jak i pp. Nadworskiem u, naczelnikowi gminy W o­
łoskiej-W si; Mateckiemu, komendantowi posterunku żandar­
ni er j i i Modestowi Kisielewskiemu za ich szczery udział 
w ratowaniu należy s’ ę publiczne uznanie.

(D la wiadomości szan. korespondenta : Pry watn e po­
dziękowania należą do inseratów. P. R .)

W i e d e ń  15. grudnia. ( Telegram Dzień. Polsk.) Za­
stępca prezesa kolei A lbrech ta , p. R egenhardt, otrzymał 
order żelaznej korony.

-j- L u d w i k  B r z o z o w s k i ,  poeta i żołnierz, szer­
mierz piórem i szablą, otruł się dnia 10. grudnia w mie­
szkaniu swem przy ulicy Gouston w Paryżu. Rozczarow a­
nie do Francji, w którą w ierzył, tęsknota do kraju, który 
kochał, zawody ciągłe na tu ła ctw ie , miłość wreszcie nie­
szczęśliwa, oto pow ody, które Ludwikowi Brzozowskiemu 
podały czarę trucizny w dłonie.

W  C z e  r n i o w c a c h  konsystorz schizmatycki roze­
słał między duchownych gr. n. un. na Buków lie pismo za
chęoające ioh do przyswojenia sobie języka ruskiego tak 
w mowie jak i w piśmie.

T r y b u n a ł  p a ń s t w o w y  odbywać będzie w cią­
gu r. 1874 swoje regularne posiedzenia co 3  miesiące, ta­
kowe rozpoczną aię : 29. stycznia , 23. kw ietn ia , 9. lipca 
i 29. paźdz.

A a  t V ę g r z e i ' l i  uwija się jakieś indywiduum, któ­
re każe się nazywać M arsza!kiewicz W ładysław  von B 'łe - 
w icz i g ło s i , że jest emigrantem polskim. Indywiduum to 
znane jest policjom  w iedeńskiej, drezneńskiej i preszburg- 
skiej z licznych kradzieży.

W P ł i » c r S I ) U r g l l  odbyła się niedawno uroczystość 
odkrycia pomnika carycy Katarzyny II . Pomnik ten stoi 
na skwerze Aleksandryjskim tuż obok Newskiego-Prospektu. 
Skwer nieoo podniesiony porad ulicę , otoczony jest cho­
dnikiem asfa ltow ym , wzmocnionym z obu stron fryzami 
z szarego granitu. D zieli się on na kilka ulic, tworząevch 
pomiędzy sobą dwa place, na jednym z tych placów w ła­
śnie wzniesiono pomnik carowej. Piedestał kamienny po­
mnika składa się z trzech części odróżniających się kolo­
rem granitu. Cztery stopnie z granitu czerwonego stano­
wią najniższą podstawę pomnika. Zaraz ponad stopniami 
umieszczono bronzowy napis: „Carowej Katarzynie I I . za
panowania cara Aleksandra II . 1873 r . “ Ponad napisem 
są emblemata w ojskow e, żeglarskie, n auk, sztuk i roln i­
ctwa, ij. rękojeść, kotwica z łańcuchem, zwój papieru, księ­
ga z napisem „praw o" otoczona wieńcem laurowym, trąba, 
paletra z farbami i kłosy. Na stopniach opiera się sokół 
i podstawa pomnika złożona z 6 kamieni z szarego gra­
nitu, mających około 50  łokci objętości. Na podstawie stoi 
słup złożony z 2 kamieni ciemnego prawie czarnego gra­
nitu. W szystkie te granity pochodzą z Finlandji z wysp 
jeziora Ladogi. W  około słupa stoi 9 figur g ównych esób 
działających z czasów Katarzyny.

Książęta Potemkin i Rumiancew w pozaoh siedzących' 
z buławami w lew ych rękach a w strojach współczesnych. 
W  środku pomiędzy nimi stri Suwarow w mundurze w oj­
skowym , w botfortach do marszu, przez prawe ramię ma 
zawieszony szynel, w lewej trzyma szpadę. W szystkie trzy 
figury są od frontu i ponad niemi cyfry  Katt.rzyny z ko­
roną carską. Derżawin . księżna Daszkowa z jednej stro­
ny pom nika, a z drugiej Becki i ks. Bezborodko. Z  ty łu  
pomnika admirałowie hr. Orłów  i Cziczagow W szystkie 
figury mają wstęgi orderowe, krzyze i gwiazdy. Pomiędzy 
emblematami są buńczuki tureckie i chorągwie szwedzkie, 
polskich chorągwi nigdzie nie umieszczono. Na szczycie ko­
lumny sto olbrzymia statua carycy Katarzyny w stroju 
ozdobnie udrapowanym , szyję ma nieco odk rytą , i przez 
nią przechodzi łańcuch orderu ś. .Andrzeja, na piersiach z 
lewej strony umieszczona jest gwiazda tego orderu, a przez 
prawe ramię przewieszona wielka wstęga tego orderu. Na 
ramionach opiera się płaszcz królewski z niewielką pelery ■ 
rą i długim ogonem. W  prawej ręce trzyma berło z orłem  
dwugłowym  , w lewej spuszczonej w ieniec laurowy. Z pod 
sukni dochodzącej do spodu figury wystaje koniec lewej 
nogi. Wszystkie figury bronzowe. Pomnik ten pomysłu i 
wykonania M ikieszyna, przerabiany był w iele razy w 
przeciągu ostatnich 10 l a t , a koszta jego obliczano na 
456 ,895  rubli 8 5 3/4 kop. Figura carycy Katarzyny 2 Dron- 
zn waży 196 cetnarów, a każda z bocznych figur:-.po 50  
cetnarów.

K o r e s p o n d e n c j a  - I w l a k c j t  Panu F. S. w 
Drohobyczu : Przez wyrazy „korpus oficerów " rozdmiemy 
zbiór większej ilości pp. oficerów rożnej broni, zostających 
w c z y n n e j  s ł u ż b i e  a nie pp. oficerów emeryto­
wanych lub inwalidów luzem chodzących.

Dział literacko-ai łystyczny.
Cd. 16 grudnia)

K ro n ik a  teatralna. Dziś 16. b. m. występ 
pani Friderici-Jakowickiej. Odśpiewaną pędzie opera Belli- 
ni’ ego w 3 aktach „N orm a". Sewera śpiewać będzie po 
raz pierwszy p. Menkes. Libretto dostać można we wszy­
stkich księgarniach i w kasie teatralnej.

*  Jutro w środę 17 b. m. odegranym będzie po raz 
pierwszy dramat Juljana z Pcradowa p. t. „Przeor Pauli­
nów " czyli „O brona Częstochow y". Kordeckiego odegra p. 
Ładnowski, główniejsze role kobiece pani Aszpergerowa i 
panna Deryng. P. Fabiański wym alował do tej sztuki no­
we dekoracje, a mianowicie : wnętrze kaplicy Matki boskiej 
Częstochowskiej odznaczające się wiernością i bogatym  ko­
lorytem , widok nocny na twierdzę i kościół Często howski 
jako też obóz szwedzki. Dyrekcja nie szczędziła starań ani 
kosztów, ażeby wspaniale w ypadło przedstawienie, na któ- 
rem obecnym będzie sam autor.

* (M. J. D .) Przedstawiony po raz pierwszy w  piątek 
12. b. m. dramat „Nowa Magdalena" przerobiony ze zna­
komitej powieści W illke C olli"s ’a, sprawił jako utwór sce­
niczny Dardzo niekorzystne na publiczności wrażenie. Tak 
to się prawie zawsze dziejo z przeróbkami p ow ieści! A kt 
1. pełny huku i lazaretowo-patologieznych efektów, zdawał 
się jeduak zapowiadać w dalszych przeprowadzei ie i roz­
wiązanie bolesnej ale pełnej żywotnego znaczenia kwestji 
socjalnej naszego wieku , obiecywał roztoczyć krw aw y o- 
braz w a l k i  o b y t  s p o ł e c z n y  tych nieszczęśliwych istot 
upadłych i sponiewieranych w kwiecie wieka , w  bezwie- 
dności prawie złego, zbiegiem okoliczności fatalnych. Za­
powiedź ta uprawdopodobniona już samym tytułem  utworu 
zawiodła jednak zupełnie. Kwestja społeczna me doczekała 
się rozwiązania. Mary Marrick w następnych aktach ani 
przez chwilę nie jest prawdziwą „M agdaleną", przeciwnie 
jest grzesznicą większą niż była kiedykolw iek pierw ej...

| W akoie 3. jest chwila, w której zdaje aię, że M ary Maj;
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rioV pow róci do swoiej właściwej roli i zostanie w końcu 
M agdaleną", ale zamiast tego następuje jeszcze głębszy 

upadek- Jest on wprawdzie psychologicznie uspraw iedliw io­
nym ale sprzeciwia się założeniu i burzy tendencję dra-
i^ t i i .  Co w ięcej, czyni już zw rot powtórny w akcie 4. 
psychologicznie nieprawdopodobnym. Charakterystyczną te ­
go utworn cechą jest to, źe wszystko w nim jest p r z e ­
c i ą g n i ę t e ! . .  Bohaterka pomimo swoich mąk i udręczeń 
wewnętrznych nie budzi ani sympatji , ani współczucia. 
D o zrehabilitowania jej niby używa autor niezem nieumo- 
tywowanego poniżenia moralnego niewinnej kobiety t. j. 
prawdziwej G ra cji, która w końcu za swoje prawa p rzy j­
muje okup pieniężny od ciotk i!.. Jak gdyby poniżenie je ­
dnej podnosiło i uzacniało drugą, lub zdołało uprawnić jej 
bezprawie !.. To co w tym utworze rzeczywisty budzi in­
teres t. j. strona jego psychologiczna, nie jest zasługą au­
tora dramatu lecz powieściopisarza. Autor dramatu zrobił 
wszystko, ażeby ją  osłabić i skoszlawić, a to za pomocą 
nienaturalnych scen, naciągniętych lub przeciągniętych sy- 
tnacyj, nieumoty wowanych widocznie przejść i zw rotów  
psychologicznych, lichego djalogu. Jedyną rację bytu "na­
daje temu utworowi wyborna w ogóle gra artystów. Pna 
D eryng zwłaszcza w roli tytułow ej rozw inęła wielkie bo­
gactwo gry wewnętrznej, którą potrafiła powiązać ze sobą 
logicznie i umotywować wszystkie przejścia i skoki psy­
chologiczne, na których uzasadnienie i usprawiedliwienie 
skąpił autor w yrazów . Była to kreacja praw dziw ie m i­
strzowsko wykończona. Pani Aszpergerowa w akcie 4. mia­
ła  chwil kilka genjalnej -itu ic ji i zdumiewającego pom y- 
słn. Reszta ról wypadła również starannie Tylko pani 
W oleńska czuła się widocznie w niewłaściwej dla siebie 
roli.

*  Na koncert galicyjskiego Tow arzystw a muzycznego, 
odegrany d. 14. grudnia b. r. na dochód zakładu ś. Ła­
zarza dla mieszczan kalek, udzielił p. J. Balko ze swego 
składu z wszelką uprzejmością i bezinteresownością forte­
pian Bnhweighofera, fortepian Ehrbara i harmonium Schied- 
m era z Sztutgardu. Komitet urządzający ten koncert po­
czytuje sobie za m iły obowiązek, za ten czyn p. J. Balko 
niniejszem złożyć publiczne podziękowanie.

*  W spomnieliśmy w nr. 283 o powodzeniu nowej 
sztuki Dumasa syna w teatrze „Gymnase“ pod ty tu łe m : 
Monsieur Alphonse. W iadom o, że w tym teatrze zbiera 
się publiczność doborowa i nie łatwo się zadawalająca. 
O wóz uniesienie doszło do tego stopnia, źe w yw oływano 
autora, co w Gymnase uważaj ą za mauvais genre i ni- 
gu nie praktykują. Osnowa tego trzyaktow ego dramatu 
jest taka: Żona szlachetnego kapitana okrętowego po je -
dsnastoletniem szczęśliwem pożyciu  malżeńskiem , znaclio- 
dzi się w arcytrudnem położeniu. Przed zamążpójściem 
albow iem  stała się ofiarą pewnego nicponia i matką có­
reczki, a uw odziciel nie chciał ani żenić się, ani nawet
uznać dziecięcia. Ukrywa on się pod fałszywem  nazwi­
skiem  M onsieur Alphonse i ma się żenić z bogatą, ale 
bardzo dwuznaczną wdową, która uderzona pięknością o- 
w ę j-córeczk i, stawia jednak warunek, żeby takowa weszła 
do domu jako córka. Prawdziwa matka, u której dzie­
wczynka ta właśnie przebywa jako kuzynka, zdjęta jest
najwyższą trw ogą z tego powodu i decyduje się ostate­
cznie wyznać wszystko mężowi swemu. Ten przyjmuje 
w yznanie jako filozof, przebacza żonie, kładzie całą winę 
na ę. godziwego uwodziciela i przysposabia sobie jego cór­
kę, w skutek czego uniem ożliwia się warunek, przez ową 
w dow ę w niecnym zamiarze postawiony, a uwodziciel od- 
bi tym sposobem zasłużoną, chociaż lekką karę, traci 
albowiem tylko rękę pani Guichard, owej wdowy z ma­
jątkiem  5 0 .000  franków rocznej renty przynoszącym. Osno­
wę tę można uważać za ślizką i nieprawdopodobną, przy­
znać jednak trzeba, że po misternej ekspozycji wytoczona 
jest przed widzem z taką prawdą i naturalnością, z tak 
wykończoną charakterystyką i techniką, iż wcale nie dzi­
w ić się uniesieniu publiczności Gymnase, jtże li zwłaszcza 
gra aktorów  była odpowiednią.

W y c i ą g  *  d z .  n r z .  G n a .  JL ic  o  w .  z cti.Aa 15. grudnia. 
L i c y t a c j e .  W  sąd. pow. w Sam borze 15. styeznis. realność 1 .33  
y M aksym ow icacli. W  sąd. pow. w  K rzeszow icach 12. stycz. re­

alne ć  T. 54 w L g ocie . W  sąd. pow . w N iżankow icach 31. grud. 
gospodarstw o 1. 8 !) w Taksm anicach. O b w i e s z c z e n i e .  Z d. 10. 
b. m. rozpoczął sw oją czynność urząd pocztow y w Jaw orniku. 
A o 15. bm , przeniesiony został urząd pocztow y z O lpin do Sze- 
r: n. K o n k u r ś a .  D w ie posady starostów a ewentualnie 2 posady 
selrretarzów namiestnictwa.

zmiana i tylko sytuacja jaśniej uwydatniona. K ra je  zachodnie, 
jako najw ięcej dow ozu potrzebujące, ceny bez przerwy utrzym ują 
stałe i  dotąd żadnego nie okazują^ zachwiania, gdy tym czasem  
N iem cy chw ilow o m oskiewskiem  zarzucone zbożem  —  które naraz 
w w ielkiej ilości granicę przebyło, w idocznie osłab ły  w usposo­
bien iu  i dość znacznej u leg ły  zniżce. —  A n glja  pom im o chw ilow o 
w ystarczających dow ozów  ciąg le  bardzo stałe zachowuje usposo­
bienie, któro się jeszcze  w ostatnim czasie tern w ięcej w zm ocniło, 
że w iadom ości tak z K aliforn ji ja k  z A m eryki północnej nową 
podwyżkę pszenicy zwiastują i w yw óz ztamtąd skutkiem  tego 
znacznie się zm niejszyć m oże. T akże i zniżenie stopy procentowej 
w angielskim  banku na 4 1 o0 10 bardzo ożyw ia jąco na targi w p ły ­
wa, które też wszystkie praw ie dążność zw yżkow ą okazyw a 'y . 
W e F ra n cji dow óz na krajowe targi wcale nie by ł w ystarczający  
i  ztąd usposobienie bardzo panow ało stałe. M arsylja  wprawdzie 
zawsze obfite z krajów  zam orskich odbiera dow ozy, lecz  i  wywóz 
je j bardzo jest znaczn y ; w ostatnim tygodniu n. p. p rzybyło  tam 
dotąd 17G.300 hect. pszenicy a w yw ieziono 193.300 hect., tak że 
na składach pozostało tylko 273.700 hect. ca łego zapasu. W  P a ­
ryżu m ąka także bardzo stale. B elg ja  i H ollandja  przy znacznym  
dow ozie utrzym ują ceny z przeszłego tygodnia. P row iu cje  nad- 
reńskie, południow e N iem cy, Austrja i W ęgry , gdzie wyższe ceny 
znaczny sprow adziły dowóz, nieco osłab ły  w usposobieniu. P ó łn o ­
cne N iem cy pod naciskiem  w ielkich transportów m osk iew sk iego 
zboża, chw ilow o bardzo słabo usposobione i po części ceny notują 
niższe. —  N a ostatniej g iełdzio naszej notowano 1000 k ilo  psze­
n icy  na ten m iesiąc tal. 8 8 , tyleż żyta na ten m iesiąc 6 3 '/4 tal., 
na grudzieu-styczeń 03 tal., na kw iecień-m aj 03 'f ,  tal. Na targach 
naszych przy dosyć obfitych dowozach tylko piękniejsze ziarno 
pszenicy i żyta łatw y znalazło pokup, pośledniejsze zaś prawie 
zaniedbane było. W yk a  i łub in  —  poszukiwane, rzep —  stałej. 
N otow an o : pszenicę za 100 kil.), b ia łą  7s/4— 9 ta la ró w , żółtą 
7:l/4— 8 -/'3 ta l.; żyto za 1 0 0  kii. O1/ ,— 7 1/0 t . ;  jęczm ień za 100 kil. 
<3— 7 ta l.; owies za 100 kil. 5 ‘ /12— 5 */2 ta la r .; groch  za 100 kilom . 
6 — 6 2/s ta l.; w ykę za 1 0 0  k il. 4 5/6— 5 */6 ta lar.; łub in  za 1 0 0  kil. 
żółty 4 1/s— 4 2/g tal., niebieski 4 */a— 4 1/3 ta l.; rzep za 1 0 0  kil. 75/d 
do 8 1/ .  ta l.; rzepik za 100 kil. 7 7/ la — 8  ta l.; koniczynę za 50 kil. 
czerw oną 125/6— 14B/e tal., b ia łą  14— 18 tal. O kowita i talej, za 100 
litr., PX )°/0 Trallesa, w m iejsca 203/ 4 talar., na ten m iesiąc i na 
grudzień-styczeń 2 1 l/ e talar.; na k w iecień -m a j 2 1 ’ / 8 talarów , na 
c ze rw ie c -lip ie c  21 ll/iz tai-, aa  lip ie c -s ie rp ień  22“  tal. —  Bank­
noty austrjackie 8 8 tal. za 150 złr., banknoty m osk. - polskie 
8 1 '/2 tal. za 90 rsr.
B ank liolniczo-Przem ystów y Kwilecki, Potocki i Sp. F ilja  W rocławska.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
IA k Ó W  d. '4  grudnia. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 

Izbv handlowej i przem ysłow ej o cenach zboha i produktów.)
H andel wszeikiem i gatunkam i zboża ożyw iony, ty lko brak 

w agonów  utrudnia interes. —  Gatunki czelne poszukiw ane po
najw yższych cenach.

Pszen ica 170 funt. czelna b ia ła  złr. 12— 12-50, czelna żółta 
a lbo czerw ona złr. 12— 12-60, dobra sucha bia ła złr. 11-25— 12, 
dobra sucha żóita lub  czerw ona złr. 11-25— 12, poślednia albo 
wilg< tna złr. 1 0 — 11. Żyto 160 fnt. czelne suche złr. 8-70— 8-90, 
średnie albo w ilgotne złr. 7-25— 8-25. Jęczm ień 140 funt. złr. C 
do 6-75. Owies 100 fant. złr. 3 — 3-50. H reczka 140 funt. złr. 
(j 7 . Kukurudza 170 funt. złr 6-50— 6-75. P roso 180 funt. złr.

G roch 180 fnt. złr. 8-25— 10.
K on iczyna 180 ft. złr. 38— 44.
R zep ak  zim ow y 150 fnt. złr. 8— 8-50. L nianka 150 fnt. złr.

7  7-50. Nasienie ln ia n e  150 fnt. z łr . 8-50— 10. Nasienie konopne
120 fnt. złr. 5-75— 6.

Potaż 100 fnt. złr. 11— 16. O kowita 80 Tralles, 41 m iar, g o ­
tow a złr. 17-50— 17-75, z um ow ą na g ru d zień -k w iecień  złr. 17-25 
do 17-75, na styczeń - sierpień złr. 18-50— 18-75, na m aj-s ierp ień  

19-50—30.
W r O C ł a U ,  d. 13. grudnia. (K oresp. Dzień. Pol.) Od prze­

szłej niedzieli aż do środy m ieliśm y m róz ośm iostopn iow y, dziś 
znó» kom pletna nastała odwilż i  term ometr wskazuje 2  stopnie 
w yżej zera. ___ W  handlu zboż o i m odtąd nie w ielka zaszła

Rozpamiętywania
po wiedeńskiej wystawi>.

Od miesiąca ucichły zupełnie wszelkie po dzien­
nikach wzmianki o właśnie stoczonej kolosalnej walce 
narodów na polu przemysłu i oświaty, w której my 
Polacy stosunkowo bardzo liczny, choć niestety —  
dzięki opłakanym naszym stosunkom politycznym, po 
większej części tylko bierny brali udział. Lecz zjecha­
liśmy się tam byli w liczbie wcale poważnej ; co parę 
kroków mogliśmy słyszeć mot\ę ojczystą, lub też 
niemczyznę wymawianą właściwym Polakom akcen­
tem. LiczDa to frekwencja daje nam chlubne świade­
ctwo, iż czuli jesteśmy i ciekawi na postępy cywili­
zowanego świata; nie żałowaliśmy i kosztów i trudu, 
aby się zbliska przypatrzyć cudom ludzkiego dueba :
0 gdybyśmy też i należyc-ie korzystać chcieli i u- 
mieli z odniesionych ztamtąd wrażeń i duchowych zao- 
byczy; aby się nain i trud i koszta według zasług 0- 
p łaciły !

Już w czasie trwania wystawy jeden z naszych 
radców szkolnych zwrócił uwagę władz i powszechno­
ści na ogromne i areydoniosłe postępy szkolnictwa u 
ościennych dalszych narodów. I oto wymowne słowa 
jego nie zostały głosem wołającego na puszczy; uż 
Rada szkolna krajowa rozpoozęła działalność w wy­
mienionym kierunku ku lepszemu i wysłała trzy czy 
cztery kandydafk. nauczycielskie óo Kufsteinu, dla 
obznajomienia się z właściwym sposobem prowadzenia 
małej dziatwy w ogródkach froeblowskich, w którym 
to względzie u nas dotąd uczyniono słaby tylko ze 
strony prywatnei początek. Tuszymy więc, iż w naj­
bliższej przyszłości będziemy mieli kilka właściwych 
szkółek iroeblowskich, urządzonych na koszta kraju, 
za co się władzy w tym kierunku postępującej wdzię­
czność należy, gdyż właśnie u nas wychowanie ma­
lutkiej dziatwy baidzo jest w zaniedbaniu.

Otóż śmiem sobie pochlebiać, że i mój głos nie 
będzie grochem rzuconym o ścianę, gdy z mej strony 
zwrócę uwagę światłej naszej powszechności na dchy 
stan naszych zakładów kąpielowych, w porównaniu z 
urządzeniami najbliższych naszych zachodnich sąsiadów.

Któż z gości zwiedzających wystawę wiedeńską, 
umęczywszy się kilkugodzinnym chodem, nie wstąpił 
raz i drugi do pobliskiego zakładu kąpiel’" rzymskich 
( liomenfader) tuż w pobh«.u dworca północnej kolei ? 
Kogoż na widok tej schludności i porządku , tej ele­
gancji i przepychu nie ogarnął rzewny żal i wstyd, 
gdy kąpiąc się w marmurowej wannie Eomerbadu, 
przeniósł się myślą do naszej nadpełtwiauskiej stolicy

1 i porównał z tamtemi nasze najparadniejsze lwowskie 
łazienki u św. Anny, D jaD ny itd. ? Kogoż nie ude­
rzyła stosunkowa taniość kąpiel z wygórowanemi ce­
nami, któreini opłacamy domową naszą lichotę! I nie 
trzeba koniecznie być Wiedniem, aby mieć porządne 
łazienki, jak tego dowodem pyszny zakład kąpiilowy 
krakowski, istniejący tam już od lat kilkunastu; wkrót­
ce przyjdzie do tego, że nas i inne mniejsze miasta 
pod tym względem wyprzedzą!

Wiedeń walcząc do niedawna z prawdziwym nie­
dostatkiem dobrej wody źródlanej, posiada już od lat 
kilkunastu dwa porządne zakłady liydrjlityczne wśród 
miasta; Lwów zaś obfitując w dobra, po części nawet 
wyborną wodę źródlaną, kwalifikującą się w zupełno­

LW Ó W  s Izby handlowej 
d g ił 15. grudnia.

I .  A h c j e  SKtnfeę.
Kom!  gal. Karola-Ludwik* •
■ Lw»W.-OftemicfwieokleJ » 
Banka hip. 3*1. p* 900 złr. • 

f m krą1ow« b w p ł. 50°/« •
tD .  Ł 1 B t j  i M t .  SR  1 0 0  m t r .  

To w. kred. galic. 5 pro. w. a. •
* n n ^ « n * 

B an k u  hlpot. gaUoyjsk. 6 pro. 
Q*l. u&lftdti kred. wloóc. .  . 

l i i .  O t o l i g i  KB 1 0 0  K ir .
Indomnizacyjno galicyjskie • 
P oi. głod. * r. 1866 po 7 pro. » 
Losy miasta Krakowa . . .  

I V .  K e n e t y .
Dukat holendesłd • • •

f „ ceaaWki • • •
lapoleonćor • .  • • •

Pół lmpeijał resyj»kl « „
Bubel rosyjski irebray .

* « papierewy
Prnatte bilety kaeowe • <
Brebro. ' • ' •' • •

l ^ i e d e ń ,  13. grudnia.
6 prc. ąjod. dług. p » * .  bank. ,
5 , * ” ■; * •
6 * Obiiff. i p i  uli. anstr. .
t  .  .  ,  ow akie .8 ,  .  » * węgwrak.
6 ,  . . .  gaUcyj. .
L .  . . .  by k o w . .

J 6  „  -  .  .  siedmiog.
Ipoiycftka głodowa galicyjska .

poiycz. kol. 800 pro. 600
franków 190 złr. • •

L i s t y  n a s t a w n e .
5 prc. Bankca naród, losy .
5 ,  galicyjskie , . •
6 .  gali. ftakł. kred. włośe.
fr „ węgierskie listy .  .
6 -  w a ł ,  kred. uustr. . .
fr . -u M i *> »6 ,  .

! k y U te plącą P o i y c i M  l o t e r y j n e . łą d sją płacą
L 027 y v S js J .m s  rok a 18S9 299 — 894 —

b * n 18M  - 98 — 97 50
„ .  m 1860 102 75 102 LO

233 — 230 50 ,  B B 1834 , J82 — 131 60
140 — 383 — f  prere. p o i. wę&iera.

% Ooiaorenta i • • *
78 50 78 -

—  — —o — 29 — 87 60
--------- —  — „ EAeJytowe • ,  * 173 — 172 50

n parow ej ns. Drciajtt 89 — 88 —

79 76 
73 —
88 75
92 25

74 —  
72 —
81 75 
91 —

_ kfiięcift S&lm . .
„ PftHy . .  .

n n  • •
„ lir. Bt.-G enois .  • 

m iast* Budy .  •

S4 —  
5i 50 
82 —  
U  -  
2-1 50

S3 —  
20 50 
31 50 
23 —  
23 50

n ks. Windiscligr&ta . • 20 — 1S —

76 75 75 75 „ hr. W aldst^in  . .  • 23 — 22 —-
--------- ,  h r. Keglewioli ,  . 14 — 13 —

?S - 21 — „ Rudolfa . .  .  . 
A k c j e  p r z e m y s ł .  1 b a n k .

12 50 12 ~

fi 42 fi 88 Żfiglugi par. na Dunaju  . . 518 — 516 —
5 43 5 35 K olei północ. Ferdynanda 2'00 2 '95
9 12 9 5 0 rnądowej fr. a . .  . 340 — r-39 —
9  85 8 20 9  zachodniej ces. B lib . 226 — 225 —
1 76 1 68 B pardubickioj ,  , 158 — 157 -
1 56 1 63 _ południowej ♦ , 1*'4 - 173 fO
1 71 1 70 0 galicyjskiej 231 50 230 5°

109 50 108 25 0 czerni owieoki ej .  , 140 — 139
0 Al br ec ht a. . . . 123 50 J23 -
0 naddnieotrzańekiej , , -------- —  —

69 75 f 9 65 0 Jankowskiej . , . -------- — —
74 40 74 30 a w ęg . pół. wschodn. 105 — —
—  — 96 50 0 arcyks. Rudolfa 200 zlr. ar. 161 — 163 —
96 — 95 - ., alfeldzko-flutnańshiej . 154 30 158 60
76 75 76 25 0 koszycko-boguni. .  . 146 - 145 50
77 — r<6 - 0 siedmiogrodzkiej ,  . 144 50 141 —
74 — 73 - H eiaaóskioj . . . . 201 — 200 —
74 25 73 50 B ■wscliodnio-węg. .  # 49 — 48 50
_______ ______ 0 austr.-północno-zachcd. . 2 .4  50 803 50

0 wschodniej . . . —  — ---------
£6 76 06 25 Franciszka-Józtjf* .  , 218 50 2«7 50

Banku naród, austrjac. .  . 993 — 990 —
Zakładu kredytow ego .  , 210 — 2? 9 50

91 00 9< 70 A k cje  banku anglo-austr. . SI 50 13 l —
--------- 77 75 „ „ .n g l.-w ę g , . 80 — 19 50
91 — 90 50 e Zakładu kredyt, w ęg. . 152 — 131 50
81 50 81 25 0 bank. frauko-aut.tr. . 33 — 32 —
9S - 91 — 0 0 fraaeo-w f.gienk. 28 — 27 -
92 25 82 — ,  iłowe d l 

W  • 1117 25 116 76 "r w

Akcje wiedeńskie do obr.płoi.
3 galic, hipotecznego ,
* austr. zw iązków . .
t efrs obrot. ogólnego
a anatr. ogól. banku

O b U g l p ie r w S ite fts tw a . 
Kołu1 n&ddni^trte-óokfcj ,

K ©ęs, ELUbtaty fi pre0
100 z ił. k  ̂ m . , . ,

0 (21mis. 1862) „ „
0 rcąd. St. 500 fr. ,
„  „  Bmifl. 1867 fr . .
„  poludn. St. 500 fr. . .
„ B ony 1870-1374 6 prc. .
„  pół. C. P. 100 zfr. m. k. 
n n n n za 100 złr. w , a.
u n n n w ar. 5prc. w a.
„  zachód. cz«sk. za 100 złr. 

w . a. sr. 100 złr . w . a . .  
K olei polud.-pół. n iem , 6 pro 

ea 100 złr. . . .
—  w srebrze ,  *

K ol. gaiło. K . L . 300 złr. w . a, 
(w  srebrze o pro. za 100) . 

K o l. K . L .  Bmia. Ef.
0 lfT«W>csser», p 0 Soo złr. 

(w srebra? 5 pro. sa 100) 
w Em isja lgfl7 .  

K olei Al br ec ht a. . . .  
9 naddniafltrzaóskioj ,  ,

łupko wtłkiej . .
oł^dml^groc. złr. 200 w. 
kA« Rudolfa po SOO złr. 
(w srebrze 5 prc. za 100) 
północ.-ezeok. po SOO złr. 
(w srebrze 5. prc. za 100) 

T ow . prag. przem ysł, fa l. po
300 złr..............................................

W f t l t t ł y .  Cesarskiej korony . 
D ukat na w a g ę .

n obrączkow y • • .
N apoleondor . . . .  
Suw ereny angielskie ,  ,
Im perjał m oskiew ski ,  ,
3r«bro
Brooro, kupony ♦ • • ,

,  ,  *

żądają
61 10

15 60 K0 — 
36 -

34 -

140 —  
131 —  
111 50

91 —  
SS — 

105 30

79 —

73 75 
86 —

86 50

05 85

97 —

84 —  
5 38

9 10 
11 50

108 85
109 95

I w

płaca
61 —

15 —  
1 8  —  
35 50

33 -
95 —
93 50 

139 —  
130 75 
1 1 1  —

90 —  
87 —

104 90

94 —

78 —
96 75

105 —
97 75

73 25 
85 —

85 75

94 75

96 50

83 58 
5 37

9 f9  
11 40

108 60 
108 75

1  w

ści do użytku hydropatycznego, dotąd pod tym wzglę­
dem ni- doszedł dalej nad uczynione próby w łazien­
kach Kisielki i Djantiy! A przecież jest nas we Lwo 
wie i w całym kraju tak znaczna liczna zwolenników 
hydrjatyki, iż sam dr. Winternitz, docent hydroterapii 
na wszechnicy wiedeńskiej, powiedział dosłownie: 
„Galizirn isł das einzige Land, wo die Hydrotlierapie 

feste, bleibende Wurzeln gefasst liat.“ Gdy więc ze stro­
ny tak kompetentnej przyznają nam wyższość co do 
tenrji, dla czegóż w praktyce tak dalece w tyle zosta­
wać mamy?!  A więc precz z gnuśną naszą ospałością! 
Wprowadzajmy w czyn i rzeczywistość wewnętrzne 
nasze przekonania, wyzwalając się coraz bardziej z 
zgubnej dla nas zawisłości od obcych, lecz bierzmy 
sotie z nieb przykład, jak należy korzystać z danych 
okobcznośei. Już w przeszłym roku słychać było o 
spółce ma,ącej się zawiązać w celu wybudowania od- 
powiedi;ego tegoczesnym wymogom zakładu kąpielo­
wego we Lwowie; leez dziś niestety! ucichły wszelkie 
wieść, o tem realnem i ogółowi pożytecznem przedsie- 
bi >rstwie; n-estety! woleliśmy zaprzepaścić uaszą w 
pocie czoła uzbieraną gotówkę w obcych B»u-iMakler- 
Ostbankach itd., niż użyć takowej w domu na własne 
i współbliźnich dobro, podnosząc zarazem dobrobyt 
kraju!

Przed laty 50 powstał na Szląsku pierwszy za­
kład nydropatyczny, który pod genjalnem kierowni­
ctwem Priesznitza zyskał sobie wkrótce sławę więcej 
niż europejską tak że już w r. 1Ó39 lista gości ką­
pielowych dosięgnęła liczby 1700. Odtąd powstało 
pc różnych krajach europejskich i po za europe;skich 
mnóstwo zakładów wodolecznych na wzór Grefenoer- 
ga, a w ostatnich lat dzieiliątkach i u nas pod tym 
względem dano znak życia przez powstanie zakładów 
hy* ropatycznych w Pistyniu, w Sasowie i w Kisielee 
we Lwowie. Ze zaś i liczba ta niedostateczną, u- 
rządzenia jeszcze bardzo pierwotne i wadliwe, przeto 
mnóstwo naszych ziomków przepędza rok rocznie po­
rę kąpielową po różnych obcych wodolecznych zakła­
dach, jak tego dowodem listy gości kąpielowych Gre- 
fenbergu, Wirtenbergu, Kaitenleutge.ben i t. d., w któ­
rych wcale poważna liczba imion polskich figuruje.

A czyż to tak trudno znałeść w naszym kraju 
w jednein miejscu wszystkie potrzebne warunki ku u- 
rządzeniu hydrjatycznego zak- idu? — Bynajmniej; są 
to bowiem najpospolitsze i wszędzie prawie zebrać się 
dające dary przyrody: mianowicie, czyste, świeże — 
jeżeli być inoże górskie powietrze, dobra, czysta źró­
dlana woda w większej obfitości, do tego piękna, ży- 
źna, najlepiej podgórska okolica, obfitująca w la­
sy i sady i niezbyt odległa od głównych środków 
komunikacji światowej, mianowicie żelaznych kolei i 
telegrafów , których wymaga tegoczesna wygoda. 
Wszystkie te warunki w najpiękniejszej harmonji po­
łączone, znajdujemy w każdym prawie zakątku naszej 
krainy: mamy i góry i lasy, i dobrą wodę w wielkiej 
obfitości; nie posiadamy tyle dymiących fabryką któ- 
leby nam zatruwały czyfete, zdrowe powietrze; mamy 
swój miód i mleko, pszenny chleb i wybór owoców; 
mamy telegrafy i koleje, lecz i nie brak nam na pie­
niądzach, jak togo smutnym dowodem ogromna sto­
sunkowo liczba galicyjskich akcjonarjuszów przeró­
żnych banków cudzoziemskich, które runąwszy w gru­
zach wiedeńskiego krachu, wzbogaciły ostateczna i 
tak bajecznie przepełnione kasy Rocszyldowskie. Dał­
by Bóg, aby nam choć na dobre wyszła dotkliwa ta 
nauczka; abyśmy, wziąwszy raz na zawsze rozbrat ze 
zgubną, przebrzydłą spekulacją giełdową, z przezor­
nym zapałem rzucili się na realne przedsiębiorstwa w 
własnym kraju, nie dając się przynajmniej u nas w do­
mu wyprzedzać obcokrajowcom. Tym tylko sposobem 
zdołamy podnieść i ocalić wielce zaniedbany nasz 
prżeuiysł krajowy i położywszy stałe, trwałe podwali­
ny do budowy prawdziwej wolności. Lwów w gru­
dniu 18715. Dr. Wenanty Piasecki.

iSeim galicyjski.
Posiedzenie JX. 16. grudnia. Początek o godz. 

11 i 1/2. Pusłów obecnych 115. Nowych petycy ,̂ 
wpłynęło około 12, pomiędzy któremi wymien amy 
prośbę Zarządu głównego Towarzystwa pedagogiczne­
go o subwencję 3 0 00  guld. na zakładanie szkół żeń­
skich; Towarzystwa „Proświta“ o subwencję 3 0 0 0 gid.; 
sukcesorowie śp. Juljana Ławrowskiego (wicemarszał- 
kaj prószą o wyznaczenie zasiłku dla pozostałych ma­
łoletnich dzieoi.

Otec Z a k l i ń s k i  zapytuje marszałka, kiedy i 
gdzie zbierają się komisje: gminna i drogowa. Jak 
wiadomo, pozwolono -wszystkim posłom uczestniczyć 
przy obradach tych komisyj, ale nikt nie może się do­
wiedzieć o czasie i miejscu obrad.

Mar s z a ł e k  wzywa przewodnic.ząch tych komisyj 
aby uczy mli zadość temu żądaniu.

K r a i ń s k i  imieniem komii i administracyjnej 
aby petycję Towarzystwa agronomicznego Ownos:

subwencję na szkołę leśniczą zakomunikować komisji 
szkolnej do zaopinjowania, a następnie oddać komisji 
budżetowej.

Prezydjum zawiadamia, że przy ściślejszym wy­
borze jednego członka do komisji budżetowej, wybrany 
został p. C h r z a n o w s k i .

Z porządku dziennego uskuteczniono wybór dwóch 
członków do komisji administracyjnej. Wybrani dr. 
Ma d e  ski  i S z c z e p a ń s k i .

Drugie czytanie przedłożenia Wydziału krajowego 
o dodatek do sejmowej ordynacji wyborczej nie na­
stąpiło, bo Ruteńcy znowu zdekompletowali sejm, wy­
chodząc za drzwi.

Sprawozdanie Wydziału kraiowego o stanie fun­
duszów, stanowiących majątek szpitali św. Łazarza i 
św. Ducha w Krakowie, odesłane zostało do komisji 
administracyjnej.

Uchwalono dalej bez dyskusji ustawę, która jak 
żyd wieczny co roku pojawia się w sejmie. Jestto j

Ustawa z dnia ..................dla Królestwa Galicji
i Lodomerii z wielkiem księstwem Krakowskiem, za­
wierająca postanowienia na wypadek, że poseł sejmo­
wy ulegnie kondemnacie sądowej, lub zostaje pod 
śledztwem sądów em.

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego Królestwa Ga» 
licji i Lodomerji z wielkiem księstwem Krakowskiem, 
rozporządzam co następuje.

§ 1. Poseł seunowy, który za ezyn karygodny 
ulegnie kondemnacie pociągającej za sobą według u- 
staw utratę prawa wyboru i obieralności do Sejmu, 
traci tem samem i prawo uczestniczenia w Sejmie.

Podczas śledztwa karnego nie może on wykony­
wać funkcji członka sejmowego, jeżeli Sejm w myśl 
ustawj z dnia 3 . -października 1861 r. Dz. p. p. nr. 
98 n.„ zażąda odroczenia śledztwa i zdjęcia aresztu, 
jeśli takowy zarządzonym został.

§. 2. N jiejsza ustawa wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

§. 3. Wykonanie niniejszej ustawy polecani me­
mu ministrowi spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.

P: P i i t ruski  imieniim Wydziału krajowego zda­
je sprawę o petycji p. Tytusa Zienko^icza wzglę­
dem uwoli ienia jo  od dowodu studiów prawni­
czych w celu starania się o posadę urzę fika konce­
ptowego przy Wydziale krajowym. Uchwalono przy­
chylnie.

P. Iwanickiemu Karolowi, urzędnikowi oddziału 
rachunkowego urzyzwolono zaliczkę w wysokości pen­
sji całorocznej ze spłatą w 48 miesięcznych ratach.

Miasta Lwowa przyzwolono na pobór wyższego 
dodatku konsumcyjnego od wina. Podobnież gm. m. 
Strzyżowa przyzwolono na pobór opłaty akcyzowej od 
napojów spirytusowych

Na tem wyczerpnął się nagle porządek dzienny. 
I tylko jeszcze odczytano nowy w nioset, podany do 
lacki przez p. Spławińskiego, który po obszernem mo­
tywowaniu żąda uchwalenia następującej rezolucji: 1.
Sejm uznaje potrzebę głębokich toierceń w Galicji, i 2, 
wzywa rząd , aby podobnie jak w Czechach kosztem 
państwa przedsiębrał próbne wiercenia dla odkrycia 
głębszych pokładów węgla, gdyż są oznaki geogno- 
styczne, że pokłady takie istnieją, a odkrycie ich i 
eksploatacja jest niezbędne do ożywienia przemysłu u 
nas.

O godzinie 3/41 zamknął marszałek posiedzenie. 
Następne jutro. Pcrządek dzienny: Pierwsze czytanie 
projektu rządowego o służbie zdrowia; drugie czytanie 
przedłożenia o urządzeniu kra owego biura statysty­
cznego ; pierwsze czytanie w n i o s k u  C z a r t o r y ­
s k i e g o  względem uchwalenia, protestu przeciwko 
sposobowi zaprowadzenia wyborów bezpośrednich, i 
wn. Szczepańskiego o przemusowej asekuracji.

W i e d e ń ,  d. 16. grudnia, 10 godz. 40 mint.
Akcje kredytowe 238-— ; Anglosy 1 3 3 — . Unionbauk 1 0 6 — ; 

Vereinsbank 1150; Karola Ludwika — •— ; Kolei polud. 171-50, 
Banku fraac.-anatr. — ■— ; Baubonk 51-5Ó; Losy 1360 — •— ; 
Tramway— •— ; Napoleondor— •— . Us^.: _dte .

Telegrafowane kurna wiedeńskie.
W l e d e i i ,  i  15..grndnia 2 godz 40 min.
Jednolity dług państwowy w banknotach 69 złr. 30 c \ ; 

w siebrzs 74-30; Losy połyezki z 1860 r. 102 50 Akcje banku 
wiedeńskiego 990-— ; Akcjo bankn ed-ytowego 2 3 9 — ; Londya 
113-65; Srebro 108-60; Napoleondor 9 09.

Akcje banka t.anko-aastr. 30 — . węgierskie akcje kredytowe 
1 33 — ; akcje banka an<rl -anstr. 133 75; Bankn Zwiąsk. 107-50, 
kolei Karola-Ludwika 229-— ; kolei siedmiogroaz. — •— ; ko 
poiudn. 172-— ; kolei alfoldzkiej 153-— ; kolei Elżbiety 223 —  
kolei lwow»k -czeraioi 138 20, kol i yęg. półn.-wschod. 2 0 1 — ; 
V( insbauk 14 2 5 ; kolei Rudolfa 162-— ; kolei węg. wBchodui ; 
47 5 0 ; galicyjskie i bligacje indahiuisacyjne — •— : losy z rok , 
1864 1 3 0 — ; akcje, kolei K on ? o-Oderberg. 143 2 5 ; Yerkehr-  
bank-Actien — -— ; L  i y  tureckie 52 5 0 ; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 56 25 ; kolej państw. 338-— ; Wiener Bank Ver«ic 
54 '— ; Wiener Bauverein 21-50. Hypoth.-Rentenbank 17-—  
Rosyjskie ńanknoty i*53. U sp .: mdłe.

B e r i ? '  „  Mosk. noty bank. 811/ , '  anst akcje kredy'. 139' ,; 
lombardy 1 008/«i akcje galicyjskie 10U‘/4' kolei państwowej 199' 4; 
kolei ~umuńskiej 321/,;  a astr. noty bauaowi 88” ,  Losy roan 
1864 — .—  Usposobienie: bez ruchu.

P a r y ż ,  Reuta59 07; lom bardy— •—  U sp.: stałe.

Przyjechali do Lwowa o i  15. do 16. grud.
H o t e l  E u r o ń e j s f c l .  TE. D zw onkow ski z G rom n ik , J. 

D unajew icz z K rakow a, Z. L eśniew icz z P odola  m oskiew skiego, 
Z  Z e ib  z Zurychu.

H o t e l  W a r s z a w s k i .  A . K orczak  K adłubiński z z a  k or ­
donu.

Jąjwięiiizyin i najbardziej zgjmiijącyi Kalendarzem!
m a  r o k  1 8 7 4  j e s t

E m l © a t a i !  B i i i i a  g @ l § M A
wraz z kalendarzem ChochliKć. 

o zd o b io n y  13 h u m o ry sty czn em i ilu stra c ja m i.
Cześć literacka, prócz rocznika Chochl ika ,  

składa się z trzech powieści humorystycznych, 
miedzy któremi znajduje się powieść Jana Lama, 
p. t. „Polskie szczęście.“ Cały kalendarz obej­
muje 19 arkuszy ścisłego druku.

Cena egzemplarza tylko 3 0  centów 
Biorący tuzinami otrzymują stosowny r a b a t .

Zamówienia przyjmują: D r u k a r n ia  i  A d m i ­
n i s t r a c ja  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , «  tudzież 
księgarnia G u b r y n o w ic z a i  S c fim id tw  we Lwowie.

Do dzisiejszego numeru dołącza się prospekt 
wydawnictwa „Żywotów świętych,11 nakładu M. 
Orgelbranda w Warszawie.

W szystkim  cierpiącym  zapewnia zdrow ie i siły  bez lekarstw  i kosztów

IB M  f t '  M « L . m  y
j  ń d y n l« .

U sunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów' ia  om oeą delikatnej potiaw y zdrow ia „Reyalescióre du Bart 
•z L ondynu, KUtecznej dla dojrzałych i m łodych  um niejsza najm niej 50-krotn ie wydatek na środki m edyczne.

75.900 św iadectw  w yleczon ych  z chorób żołądkow ych, nerw ow ych, wątroby, płuc,, gardła , pęcherza itd. potwierdza skul 
cznosć tego środka

O e r t y f l l Ł . » t  N r .  0 4 . 2 1 .  .  N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W  skutek choroby śledziony, byłem  przez siedm lat w okropnym  stanie. N ie m ogłem  ani czytać s 

pisać, czułem  nieustanne nerwowa drżenia, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, i  z powodu rozdrażnienia nerw ów  bliski ju ż  1 
łera m elancholji. W ielu  lekarzy w yczerpało wszelkie środ k i; w rozpaczy  zacząłem  używać pańskiej „R ev a le 3c ićre u, a po trzech m: 
siącach przyjem nej kuracji, m ogę Bogu podziękow ać za dobry rezultat „R eva lesciere“ zasługuje na w szelkie pochw ały, p ow róciła  
zdrowie i p ozw oliła  napowrót zająć m iejsce w towarzystwie. —  Z  najw yższą w dzięcznością i praw dziw ym  szacunkiem .

M argrabia B r ć h a n.
C e r t y f i k a t  A l ’.  6 5 . i IO . N e u v e o h a t e a u  (W og ezy ) '3. grudnie 1862.
Siedm nastoietnia m oja córka , w  skutek zatrzym ania fu nkcy j k ob ie cy ch , c ie rp ia ła  strasznie na rozdrażnienie nerwó

irnłnłl! «  Zrxl httG OUOOni 11 fjrl r*r7Q<S11 1H Pil V 7.11 nnr-llil nnwrnorpft fil  ̂ sOmrałam in V*

„R era lescićre  du B arry “ pożyw niejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza w ięcej niż 50 razy sw oją ceną na lekarstwach.
Cena w puszkach blaszanych za p ó ł funta 1 złr 50 cnt., za funt 2  złr. 50 cnt., 2 funty 4  złr. 50 cnt., 5 funtów  10 z łr . 

12 funtów 20 złr., 24  funty 36 złr. —  B iszkokty w puszkach po 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub  w ta  
M iczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 cnt., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na 120 filiżanek 1 0  z łr ., 
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  d u  B a r r y  & C o m p .  W  l l f i s c h g a s s e  8 , 
ja k o  też wszędzie w  porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński w ysyła  też 4 R e v a l e s c i ć r e ‘‘  sw oją za przekazem  
lu b  pobraniem  poeztowem .

A jen cje : w  B IA Ł E J : u aptekara A lo jzego  R eicherta i E ryk a  Kelera apt. pod L w em ; w B O C H N I: u E E . B u lsiew icza  ; 
w B R O D A C H : u G. Griinspanna; w C Z E 0 N 10\VG A CH • u .A ita , c . k. apt. obwod., L eoua Beldowieza, F r. K rzyżanow *kiego w aptece 
pod G wiazdą i Ign acego Sehnircha; w K O Ł O M Y I: u J . S idorow ieza ; w e L W O W IF -. u P iotra M ikolascha, aptekarza, L eopold a  Rot 
lendera, Zygm unta R uckera, aptekarza, F  W . K rólikow skiego, Jakóba  Beisera, Karolo Schubutha i Ju liusza R e is s - , w  P E S Z C IE : u  
Józefa  v. TSrSk, aptekarza; w P R A D Z E : u Józefa  F firsta ; w P R Z E M Y Ś L U : u E dw arda M achalskiego; w R Z E S Z O W IE : u J . 
Schaittera & C om p.; w S T A N IS Ł A W O W IE : u Ferdynanda S iechera ; w T A R N O P O L U : u A . Morawetz.a i Fr A. Bu helta c. k, apt, 
bwoi_owa; w TARNOWIE: u A. TBuczyna, aptekarza pod Aniołem i W. T. A. Wielogórskiego.



DZIENNIK POLSKI.

Podziękowanie.
N iniejszem  składam  m e serdeczne dzięki 

W m ii lek a rzow i Ł . W ehrnow i, który 
m ię w  czasie słabości ca ła  trosk liw ością  oto­
czy ł. Jeg*o to p ielęgnow aniu i zdolności w 
sztuce lekarskiej zawdzięczam  po B ogu  odsv- 
skanieTzdrow ia. Zacny doktorze! W szcchm oc-ny 
niechaj nagrodzi T w e koło mnie poniesione 
trudy, udziela jąc Ci zdrow ia i d ług iego życia  
d la dobra cierp iącej ludzkości, odem nie racz 
p rzy jąć szczerej w dzięczności wyrazy.

L w ów  15. grudnia 1873. 2893 1— 2

S zuk a się  d ob rze

z przedpokojem  albo bez tegoż z u s łu gą  dla 
jed n ej osoby, urzędnika.

D oniesienia do adm inistracji tej G azety 
pod lit. J .  ]V . 2894 1— 1

J T jt i t ł t c i J c  A l b u s 9
Franciszkanin.

G łów ny skład
FORTEPIANÓW 

A l i  SMUTNEJ Wflowy
już od lat 30 istniejący, a dawniej przez

JÓZEFA i JANA SMUTNYCH
pod I. 17prow adzony, p rzy  u licy  Sykstuskicj 

(przed g łów n ą  pocztą.)
P rzy  sposolm osci zw iedzania W ystaw y 

wiedeńskiej, sprowadziłam  w  w ielk iej ilości 
fortepiany i pianina od pierw szo rzędny cli fabry­
kantów  tak wiedeńskich ja k  i  zagranicznych ; 
takiem i s ą : K absa drezdeńskie, Ń eum eyera i 
W eidenslaiifera pianina berlińskie i fortepiany 
w iedeńskie od m ajstrów : Schw eighofera, E hr- 
bara, H eitzm ana, Fritza i w ielu  innych, które 
po najum iarkowańszyoh cenach sprzedaję i w y ­
p ożyczam , a przegrane w  zam ian przyjm uję.

L istow ne zam ów ienia z prow in cji odw ro­
tną pocztą  .uskuteczniam  i  ja k  najsum ienniej 
w ykonyw am . 2992

Kareta
m ało używana, do sprzedania. 

B liższa w iadom ość przy u licy  D om inikań­
skiej 1. 7 Isze piętro. 2895 1— 1

ii
C U K I E R N I A

p o d  f i r m ą :

M. KOSTECKI

D r a  P a ttiso n a

WATA GOŚĆCOWA
łagod zi bezzw łocznie i leczy  szybko

g o ś c i e c  i r e u m a t y z m

przy i  m ,

K on ku rs.
W  cela obsadzenia, policji inspek­

tora przy urzędzie gminnym miasta 
Mościska z płacą roczną 350 złr. 
na jeden rok prowizorycznie z pra­
wem stabilizowania, rozpisuje się na 
mocy uchwały Rady miejskiej z d. 
27. listopada 1873, konkurs do 31. 
stycznia 1874.

Petenci winni swe podania przy 
załączeniu potrzebnej kwalifikacji i 
świadectwa o znajomości języków 
krajowych w słowie i piśmie naj­
dalej do 31. stycznia 1874 wprost 
do Zwierzchności gminy, lub gdyby 
w służbie jakiegokolwiekbądź urzę­
du zostawali, wnieść przez dotyczą­
ce przełożnictwo. 2669 3— 3

Od Zwierzchności miejskiej.
Mościska d. 28. listopada 1873.

Kychaalewics,
burm istrz.

poleca

ulicy Karola Ludwika pod 
w e  L w o w i e ,

S z a n o w u o j  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

śwież? transport nainowszycŁ a r i ? M w  p a r is M
stosownych do nadchodzących świąt

_j:ilvo  t o  :
Bonbonierki, koszyczki, kornety, pudełeczka kartonowe, czekolada 
i czekoladki francuskie z najpierwszyck fabryk paryskich; Syrop z po­
marańcz maltańskich całe i pół butelki; Likiery krajowe i zagraniczne; 
Wina deserowe na butelki i kieliszki; Owoce suche krajowe i zagra­

niczne, jakoteż konfitury i kompoty
po cenach bardzo umiarkowanych.

Zamówienia miejscowe i na prowincję wykonają się z wszelką starannością. 
Cenniki w ysyłam  na żądanie.

Dziękując. Szanownej P ubliczności za łaskaw e dotychczasow e w zględy, polecam  
się i nadal takowym  uniżony
2381 2— 3 j S ł H Z .  c U f c l A .

sus mm

T a r n a w i c a  L e ś n a  powiat 
Nadworna, tamże 300 dębów 18 

do 24 calowych do sprzedania. 
Adres: Tarnawica Leśna poczta 

Nadworna. 2697 i— 3

TRUMNY KRUSZCOWE
c. k. uprz. fabryki A; M. Bescherner w  W iedn iu , 
przew yższające znacznie pod względem  w ytrw a­
łośc i i wytworności w szelkie w yroby  tego ro­
dzaju innych fa b ry k , dla tego też i n ieporó­
w nanie lepsze, są w  wielkim wyborze po ce­

nach fabrycznych  do nabycia.
R ów nież materace, poduszki, kapy i świece 

itd. Zam ów ienia telegraficzne uskuteczniają się  
natychm iast. 2012 38— ?

Jedynie główny skład utrzymuje

A. 0PUCHLAK we Lwowie
pod I. 47 m.

wszelkiego rodzaju , ja k o  t o : b o le  tw arzy, 
p ie rs i, szyi i zębów , g o śc ie c  w 
rę k a ch  i h o la n a ch , targan ie  w 
c z ło n k a c h , c ie rp ie n ia  k rzyżów

i  l ę d ź w i .  2426 5— 8 
“W  p a c z k a c l i  p o  7 0  'c n t .  

w  p< 1 p a c z k a o l i  p o  4 0  c n t .
D o sta ć , m ożna w  aptece pod „Srebrnym  

O rłem “ Zygm unta R uckera w e L w ow ie.

ST. WAYDOWICŻ
we L w o w ie , R y n e k  1. 6 .

SKŁAD PAPIERÓW
i wszelkich przyborów do pisania, 

rysowania i malowania.
T ło cz y  na m aszynie a  la M inutę karty w izy­
tow e 100 sztuk po 50, 00, 70 i 80 cnt.

Z lecen ia  z p row in cji uskuteczniają się su­
m iennie i  natychm iast. 2613 4 — 6

Skład i fabryka rękawiczek

WILHELMA DWORSKIEGO
ulica Halicka 1. 25, dom p . Wajdy

zaopatrzona w  nadzw yczaj w ie lk i w yb ór r ę k a w ic z e k  i  zawsze w  do­
brych gatunkach, w różnych kolorach, ciem nych i ja sn y ch , oraz w ielk i wybór 

różnych tow arów  rękaw iczniczych, wszystko po c e n a c h  zn iżo n y ch . 
Zam ów ienia uskuteczniam  najdokładniej odw rotną pocztą. 2667 2 — 2

Jako nadzwyczaj właściwy

Podarek na Kolędę
świąt Bożego Narodzenia

zalecają się:

< k

L O S Y  M I A S T A  K R A K O W A
Główne wygrane złr. wal. austr.

40.000, 35.000, 20.000, 15.000

&

Maj niższa w ygrana zlr. w . a

n c i i iw
d .

z l r .z wygraną
NV roku 1874 i 1875 po 4  ciągnienia,

s p r z  e d a j  : i

we Lwowie: C. k. uprz. gał. akcyjny Bank hipoteczny
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Losy miasta K rakow a
których następne ciągnienie

Stycznia 1874.
Najwyższe wygrane

złr. 40.000, 3000, 600 w. a.
najniższa wygrana złr. S®. 2664 3 — ?

los kosztuje zf.
2004 45— ? 4103 z r. 1873.

i filie jego w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze;

Galicyjski Bruk krajowy

IESZCZENIE
i filia jego w Brodach; 

w  W i e d i r u :  Bank und Wechselgesehaft der Niederósterreich. Escompte Gesellschaft.

W m K N A U S T
i y i r d r ń .

Łe op old sta dt, Miesbachgasse N r. 15 , 
naprzeciw  o. k. ogrodu Auga rten . 

Ji-S i n e d a l ó ^ .

O
<
&
I-Sgs
S3

„O

O G Ł O S Z E N I E .
Sininejszem  rozpisu je się konkurs na p o­

sadę l e k a r z a  k o l e j o w e g o  w  Szczorcu, 
na iin ji m iędzy L w ow em  a M ikołajow em  (w y ­
łącza ją c te obydw ie s ta c je ), z p łacą  roczną 
pięćset (500) złr. w. a.

gs

Sikaw ki ogniow e w szelkiego rod za ju , sikaw ki 
ogrodow e, pom p y  ogrodow e, hydrofory czyli w odo­
ciągi, pom py odśrodkow e, budowlane, studzienne, 
do pom pow ania p iw a  i w ina i t. d ., w ę iow n ice , 
pasy pożarne k o n o p n e , skórzane i kauczukow e, 
przyrządy pożarne. — Ilustrow ane katalogi przez 
pocztę bezpłatnie. 2041 37—?

Karol Grtichok
przedtem  HOIMES i GRUCHDL 

w e L W O i n s :  w R y n k u , 1. 4,
zw raca nw a^e sw oich Szanownych gości

na sw ói św ieżo zaopatrzony

S K Ł A D

H E R B A T Y
m ianow icie na 4 najlepsze g a tu n k i: 

I k a y s O W ,  najlepsza karaw anow a her-  ̂
bata 7. silnym  arom atem , funt w agi ś  
wiedeńskiej złr. 5. \

H e l a n g e  I m p e r i a l ,  kw iatow a her- t  
bata, funt w agi wiod. złr. 5.

S m i * i u * k i ,  rosyjska herbata fam ilijna, {  
funt - złr. 4. 4

S n n c h n n g ,  eiemno-naciągajPjCa silna '  
herbata, funt złr. 3. ^

Przytem poleca : 2646 2—C
P r o c h  h e r b a c i a n y ,  fnnt na jle - i 

f  pszego gatunku ztr. 1-<J0.

C B I 5 I  1 O li « I y  ń » k i  10-Ietni stary, 
flaszka duża złr. 2.
Zamóicienia zamiejscowe usku-, 

teczniam za zaliczką.
K a r o l  b t r n c k o l .

U biega jący  się o tę posadę , m ają się w y ­
kazać dyplom em  doktora m edycyny, osiągn ię­
tym na jednym  z uniw ersytetów  państwa au- 
strjack iego i znajom ością języ k ów  krajow ych .

L ekarze kole jow i w chodzą w  skład  urzę­
dników  c. k. uprz. kolei arcyksięcia  A lbrechta 
i należą do funduszu pensyjnego tejże kolei.

Obu stronom  przysłużą  praw o trzechinie 
siecznego w ypow iedzenia.

Podania wniesione by ć  m ają najdalej do 
dnia 31. grudnia 1S73 do D yrekcji ruchu c. k. 
ti przy w  kolei a rcy  księcia A lbrechta w e L w ow ie, 
u lica  C zarneckiego 1. 2.

L w ów  dnia 30. listopada 1873.

2644 3 — 3 Z  D y r e k c ji  ruchu .

L . 1717. 2663 3 - 3

Obwieszczenie.

i
KONKURS.

Wydział powiatowy Rudecki roz­
pisuje niniejszem konkurs na posadę 
sekretarza Rady powiatowej. Płaca 
roczna 800 złr., i  5%  dodatku z po­
wodu drożyzny 120 złr., razem 
920 złr. w a. 2668 3-3

Termin do wniesienia podań opa­
trzonych dokumentami o tę posadę, 
oznacza się po koniec grudnia b. r. 

Rudki d. 1 grudnia 1873.

Ze strony zwierzchności gminy 
miasta Kęt, niniejszem podaje sit 
do publicznej wiadomości, iż celem 
wydzierżawienia propinacji miej­
skiej tutejszej na dalsze trzy lata, 
t. j. od 1. stycznia 1874 aż do osta­
tniego grudnia 1876 odbędzie się w 
dniu 1 ® . g n u l n i a  1 8 /3 ^  o 
godzinie 11. przed południem pier­
wsza i ostatnia publiczna licytacja.

Cena wywołania wynosi 7.000 
złr. w. a.

Przed rozpoczęciem licytacji, 
która najprzód ustnie, a potem za 
pomocą pisemnych ofert odbędzie 
się, winni chęć licytowania mający 
złożyć w ręce komisji licytacyjnej 
10°/0 wadjum od ceny wywołania 
w gotówce, także oferty pisemne 
mają być zaopatrzone w tę kwotę.

Oferty później oddane przyjete- 
mi nic będą.

Warunki licytacji przed rozpo­
częciem tejże głoszone będą, któ -e 
także w zwykłych godzinach kan­
celaryjnych w tutejszej registratu- 
rze przejrzeć można.

Zwierzchność gminna miasta 
Kęty dnia 5. grudnia 1873.

K opiftski.
burmistrz.

C. k . u rząd  p ocztow y  w Jfowyin- 
T a rg u  p o trze b u je

Egzaminowanego Ekspedytora 
: Telegrafistę.

Roczna płaca służbowa 480 złr. w. a. 
Kaucja 300 złr. w. a. 2679 1— 3

Do wydzierżawienia
majątek położony l ' / 2 mib za Złoczo-

J©2greĘficja galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego ziemskiego
czyni niniejszem wiadomo, że na podstawa? zmiany §§. 8 lit f . , 11, 21, 22, 25 i 20 Ustaw, przez 
Xto Ogólne Zgromadzenie uchwalonej, a przez c. k. Ministerstwo potwierdzonej, z dniem 31. grudnia 
1873 r. zamaka się dalsze wydawanie listów zastawnych 5°/0, do pomienionego dnia w obieg pu­
szczonych; zaś od 1. stycznia 1874 r. rozpoczyna s.ę wydawanie listów zastawnych i  % z oznaczo­
nym okresem obiegu na 37 lat.

Listy zastawne do zamknąć się mającej ©misji należące, będą osobno z pożyczek im odpo­
wiednich jak dotąd przez losowanie umarzane.

Nowe zaś listy zastawne okresowe będą ściągane z obiegu przez losowanie, przez wypowie­
dzenie ze strony Dyrekcji i przez zakupno podług kursu.

Cała kwota umarzająca, co pół ;oku na umorzenie dotyczących pożyczek wpływająca, użyta 
będzie wyłącznie na ściąganie listów zastawnych z obiegu, a mianowicie najmniej połowa tej kwoty 
na wypłacanie w wartości imiennej listów zastawnych wylosowanych i wypowiedzianych; a reszta 
tej kwoty na zakupno na targu w celu ich umorzenia.

Wszelkie inne przepisy ustawami objęte, tak co do wymiaru pożyczek, jak co do zabezpie­
czenia hipoteki, również co do zabezpieczenia praw posiadaczy listów zastawnych, mają moc obowią­
zującą także i dla tej emisji listów zastawnych okresowych.

Dalsza zmiana ustaw zaszła w §. 89, według której Ogólne Zgromadzenie zbierać się ma co
wem, Y2 mili od stacji kolejowej Phi- 
cliów, obejmujący 600 morgów ornego 
pola. Budynki w dobrym stanie.

Bliższej wiadomości udzieli skład 
mebli Towarzystwa stolarskiego we 
Lwowie. 2543 2— 3

roku 20. lutego, a w razie święta lub niedzieli dnia następnego; zaś komisja rewizyjna d. 13. lutego.

Z Dyrekcji Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
We Lwowie dnia 19. listopada 1873 r. 2670 3—3

K a zim ier#  hr. K rasicki, H o si itanty Tchorssnicki,
prezes. dyrektor.

fi
i

O bow iązu jem y się fabrykaty nasze um ieszczać w yłączn ie na składzie naszym  w W i e d n i u ,  G iU ld c i t -D it Z S M ’ ,  P r a t e r s t r a S S ©  6 6 ,  w y roby  zatem nasze otrzy
mywać można tylko przez powyższą firmę. Pierwsze Stowarzyszenie fabryczne wyrobów z pianki, sztucznej pianki i bursztynu.

P ozyskaw szy praw o yyyłącznej sprzedaży w yrobów  fabryk i najkom petentniejszej w  A ustro-W ęgrzeoh, nie masz potrzeby dalszego je j w ychw alania, ponieważ pow sze­
chnie znana dobroć w yrobów  tej fabryki i ich taniość zbyteeznem  czyn i w szelką reklam ę. U  C M  C T i  ■  H l S r Ł g S K - 1 *

W y c i ą g  z C e n n i k a  z a w i s r a j ą c e g o  lOO® w z o r ó w .

I

John B u l i , fa jka i cybuch  w  jedn ej sztuce 
z p ianki i  bursztynu w pudełku . . . .  

John B u li , fa jka z rzeźbionem i figurami
w p u d e ł k u .................................................................

John Buli, fa jka bez bursztynu w pudełku 
John Buli, fa jka  w ielka najp iękniejsza . . .
W ęgierska fa jka  z  cybuchem  i kutasam i , .
W ęgiersk a  fajka z trzcinow ym  cybuchem  i

b u r s z t y n e m .................................................................
N iem iecka fa jka  p iękn ie  obrobion a . . . .  
N iem iecka fa jka w pięknem  okuciu  z  chiń­

sk iego srebra ............................................................
N iem iecka fa jka  bardzo wykw intna w  pudełku 
A ntyczna fa jka, m assif z p lastyczną rzeźbą . 
T u reck ie  fa jk i rozlicznych fasonów  . . . .  
T u reck ie  p iękne fa jk i z bronzow ą pokryw ką . 
T urecka  fa jk a  z cybuchem  bursztynow ym  , ,
F a jk a  kawiarniana nie o k u t a ..............................
T u recka  fa jka w odna (nargilee), przyjem na i 

szczególn ie lub iona przez dam y, ponieważ 
dym  przechodzi przez wodę, działa orzeźw ia­
ją co  i ch łodząco s z tu k a ..........................................

Takaż sama w ielka i p iękna . ..............................
C ybuchy z  bursztynam i p o ....................................
C ygarn iczk i przeszło sto fasonów , p roste , w y ­

gięte, z  koronam i, m ęskiem i i kobiccem i 
głow am i, grupam i, zw ierzętam i, tudzież fan­
tastyczne, s z t u k a ......................................................

złr.

2

2
1
5
1

2
1

2
5
2
1
2

1  5
i  1
1

2
i  5
1 ,2 ,5

1

Pierw s :e
fabryczne Stowarzyszenie

wyrobu
p  i  S !  n  k  i  ,

sztucznej pianki
b u r s a  t y n u .

z

Wyłączny skład dla
AUSTRO-WEGrIER:

Takież same p i ę k n ie j s z e ..........................................
Takież najlepszego gatunku i najw iększa . 
Japońskie cygarn iczk i praw dziw e z bursztynu

i m ozaikow ą r o b o t ą ................................................
Bursztynowa cygarn ica  w  pudełkn . .
Takaż sama w ie lk a .....................................................
Garnitur bursztynow y do oygar i do cygaret

w  p u d e ł k n ..................................................................•
G arnitur zaw ierający cygarn iczk i do cygar, 

cygaret i w irg in ij, w  pudełku slcórzanem  . 
G arnitur: cygarnica , schowek na papier, tytoń

i zapałki w p u d e łk u ................................................
G arnitur: fajka, cygarn ica , jedw abny kapizuk

w  skórzanem  p u d e ł k u ..........................................
G arnitur: turecka fa jka z rozkładanym  cybu­

chem i bursztynow ym  m undsztukiem , cy- 
garniea i jedw abny kapszuk na tytoń w
pudełku s k ó r z a n e m ...............................................

G arn itur: fa jka  John Buli, cyga rn ica  do cy ­
gar i cygaret w skórzanem  pudełku . 

G arnitur: fa jka ze składanym  cybuchem  ze 
słoniow ej kości i cygarn icą  w  skórzanem
juchtow em  p u d e ł k u ................................................

K om pletny garnitur do palenia, sk ładający  się 
z fa jki, cyga rn icy  do cyga r i papierosów , 
krzesiw a, kapszuka na tytoń, lentu, m aszyn­
k i do cygaret i  t. d..................................................

D o tego odpow iednia elegancka kasetka

złr.
2
5

Na zadanie beda także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować d(
C ł U K i 9 » a i J i i r « : R i J L a ! j A  m s ,

W Wiedniu, P i  aterstrasse, Nr. 66.
S p rzed a ż  en  gros i en  d e ta il. —  Z lecen ia  w ykonują się za pobraniem  pocztow em  lub nadesłaniem  gotów ką.
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